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TR E Ś Ć : iJ6Żef Dietl. Wgponiiiłenie pośinu.rmd przfz prof. D ri łpETTINCrEBAi* (bok.) — I- PAULT. Przyczynek W rUSbięcia tchawicy. 1 . W ie ­
wanie przez rurkę po rozcięciu tchawicy |v przypadkach tófcwoa i błonicy. II. KA( XOKOWSKi. Przyczyno! do działania zimiTagS 
powidtrza w z; micac-n. (jPc>k,)—J l\,’Oceny ». sprairozf/num : 0  wstrzaśniy.piu in iiżS  Soiffng doświadczeń, Dm-eta. Sprawozdanie Dra 
K WAŚNICjyIEGO. JJM & AtNTER. <?EIPEŁ. — B .  W buiędunia towarzystw: Sprawozdanie z Walnego Zebrania Wydziału Lekar­
skiego Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu. — V. Wia.ęlcmwści bieżąc*.

J O Z E F  J J  I . . E  T  L .

(Dokończenie. Patrz Nr. 0.)

Pam iętne to dzieło D i e t l a  zaw arte jest w tomie SOtym rocznika towarz. nauk krak . z r. wyszło ta k ż f
w  osobnem odbiciu pod  napisem : Sprawozdanie komisy.i w towarz. nauk. krak. zawiązanej w celu zbadania choroby1, koł­
tunem  zwanej. Kraków 1862. Ślady swej reformatorskiej czynności na polu wychowania publicznego zostawił D. w dwócji 
płodach ogłoszonych pod następującymi tj tu łam i: O b e c n e  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  U n i w e r s y t e t u  krak. Kraków 

O r e f o r m i e  s z k ó l  k r a j o w y c h .  Zesz. I i II. Kra.k<jw Ostatnie ta k  pod względem osoow y i dażnośgi
jak  w ykładu i języka uchodzi za wzór n iez iw a iąn j, który n«więzivjąe<na pracach wiekopomnych refynny kołłątajowskiój 
i późniejszej komisyi ednkacjjnej (co już sam tytuł przypomina.) dogadza wymaganiom postępu niezry .rając rozwojoweg-o 
i  przyrodzonego zn iązkn z rodzimą przeszłością.

Dochodzimy do ostatniego okse^i, jaśniejącego także, wielkiem-i zasługami, ale w którym nareszcie podeszły wiek 
i sterane na pnbliezny< h usługach zdrowie domagają się spoczynku, krótszego na*‘ziemi, a wiączuego w grobie.

Poczyna się on od r. 1866, od epoki pam iętnej dla m iasta wprowadzeniem gminnego samorządu. Obywatele nie 
mogli świetniej uwydatnić tej ważnej dla miasta chwili, ja k  w ybierając D ietla pjęrwszym autonomicznym prezydentem 
jużto dla okazania mu czci i ufności, ju$to dla jego udowodnionych znakomitych zdolności i przymiotów, jużto nareszcie 
aby  M awiając na czele szanowaną w całym kraju powagę, podnieść urok starożytnego grodu, ^ łic  zawiedli się itei w swych 
oczekiwaniach, ich wybraniec umiał odrazu świeżym blaskiem  opromienić wjekowemi klęskami przygnębioną podwawel- 
sk ą  siedzibę. Objęcie zwierzchnictwa było obchodem nręfiźfstym, na. którym  wspaniała postać głowy m iasta równie wiel­
k ie  wyw arła wrażenie, ja k  niegdyś w auli uniwersyteckiej, gdy ją  zdobiła- purpura rektorska.

W tedy to ująwszy dzielną praw icą-Srebrne beręlko, zuamję swegó nowego dostojeństwa, w kilku wymownych a 
śmiałych zarysach tak rozległe i piękne cele zakreślił miejskiemu samorządowi, iż nietylko obejmowały zadania najbliższe, 
ale i na długie lata w skazyw ały d ttg ą  następcom.

Niebawem spostrzeżono w tym grodzie wpływ zbawienny niepośpolitój głowy i  silnej dłoni. Wznosić StóMzaczętyl 
nie tylko nowe gmachy ale cale ulioę i dzielniofe na przedm ieściach, zajmowano się troskliwie szkołami równie dawnemi 
ja k  nowanii. P o ję to  odbudowę starożytnych Sukiennie, poruszono najważniejsze potrzeby i warunki higijeuiczne zabiera­
jąc  się do ich zaspokojenia, zarządzono mianowicie rozbiór wód studziennych, ..gruntowne przedsiębrano poszukiwania i 
w ypracow ano projekty w sprawie miejskich wodociągów, wzięto się do wystawienia nowej rzeźni miejskiej według wy­
m agań udoskonalonej techniki higijfilicznej, nie ząnicdbano .także  starania około urządzepia kory ta starej AVisly, stawiania 
"tanióh i zdrowych m iiszkau dla ludności m niejilam ożm j i b iednej; przy pomocy prywatnej ofiarnólęą otworzono prz dulek 
d la, starców i kalek, wyborna straż pożarna w związku aąi służbą pilnującą c?ysfe)ści publicznej- czyniła zadość jednemu 
z -głównych warunków bezpieczeństwa i aorządtói. Ofo g łów nie jsze  tjlk o  zadania, po części już dokonane, -po* częśęi roz­
poczęte ,lnb przygotowane, które św iadcząjg  iclobroazyunylch skutkach wlodarstwa Dietlowego. Że nie tylko wewnętrzne 
gospodarstwo Krakowa dż wignął i podniósł, ale swojem imieniem dodawał znaczenia ’i powagi na (pewnątrz także w obec 
n a jn iż sz y c h  władz tej dawnej stolte&. - dowodzi powołanie |go przez Monarchę do Izby Ijftnów, 'odznaczenie, jakiem  w ca-



łej monarchii n a v ra  zwierzielmicy daleko większych miast pochlubić się nie, mogą. Na teinlre stanowisku Najj. Pan ozdo­
bił gy prócz i,c|-o orderem korony żelaznej; order zaś Franciszka Józefa otrzymał był poprzednio jako profesor kliniki 
lekarskiej. ,*Goicinne przyjęcie nuncyjusza Falcinejlego zjednało mu papiezką odznakę orderową św. Grzegorza, a przeo­
brażenie, tow arzystw a naukowego na Akademiję umiejętności w p.owadzilo go p rz f  majpierwszym wrdjorze nie tclko w po­
czet członków czynnych, ale postawiło na czele w ydziału nauk m atem .-przyrodniczj^h jako dyrektora, a obok prezesa 
jako jego zastępcę. W imieniu m iasta w r. 18BŚ ugościł jako gpspodarz pierwszy Zjazd lekarzów i przjgjoclników, któ­
rego hyl jednym  z wybranych prezesów. Ze w szystkie Tow arzystw a czyto naukowe, czy lekarskie, czy- gospodarskie 
w k r a j u  poczytywały sobie za chlubę liczyć go do swęieh członków jużto czynnych, juźt.o: honorowych łatwo odgadnąć, 
ale i zagraniczne, a nawet tak  odlegle jjik Towarz. lek. w Ghrystyjanii zaszczyciło go tym  dowodem uznania.

Nieskońozylo się jeszcze G-Jecic urzędow ania pierwszego prezydm aa miasta, kiedy tenże poczynając niedom agać 
fizyczne napotka! przeszkody w sprężystem  nadal kierowaniu i doglądahiu spraw miejskich. D o k u c z liw e j uporczywe 
cierpienie A W óow e iipośłedzaj|$*ruetoy więziło go po .-całych tygodniach w domu i zaczęło na dobre pochylać i zginać 
fo postawę prostą a wynibsłąu Byl tćż-%«tów po upływie nrzędowania* usunąć się i nie przyjmować go na nowo tj. na  
drugfe 6-lecae, lecz uproszony przez przyjaciół wym agających tej ofiary dla dobra ogólnego nfb SchyLt się, zastrzegając 
sobie atoli z góry wolność złożenia urzędu w  każdej chwili, gdy .sit^ przekona, że go pełnić nie zdoła z tą  ścisłością, 
do jak ie j czuje się obowiązanym. .Jakoż gdy z każdym  dniem mnożyły się trudności i fizyczne i m oralne, gdy spostrzegł, 
że żywioły niesforne podnosżą śmielej głowę w  miarę słabnącej jego dłoni, gdyrozuł ja k  cugle- wolnieją i z rąk  mu się 
wym ykają, postanowił niezłomnie cofnąć się  z życia publiczuego; nie uczynił tego jednak  pierwej, dopóki jako wódz w y­
traw ny i w boju osiwiały nie oddał m iastu ostatniej wielkićj usługi zwalczając dzielnie, mimo własjie cierpienie, groźnego 
m iastu wroga tj. cholerę w r. 1873, z k tó rą  był również pomyślnie walczył wstępując na krzesło prezydenta w r. 1866. 
Mimo ponownych nalegań nie dał się nakłonić do p^fostania na. cząj^ w ładzy miejskiej, k tóra w oznakę wysokiej czci 
uchwaliła- ozdobić salę obrad na wieczną pam iątkę zasług jego obrazem wykonać się m ającym na koszt m iasta pędzlem  
An drz ej a G rabo w skiego.

Pierwej jeszcze jedne z najpiękniejszych a nowych ulic j e g o  nazwiskiem oznaczono, podobnie K r y n i c a  i b z e z a -  
w n sR a  upam iętniły |sw oję dla niego wdzięczność, tam ta D i ę t l ó w k ą ,  ta zaś wystawieniem mu posągu.

Od 1874 r. schronił się Dietl do swego zacisza domowego, rzadk,o sic pokazując, cierpienie jego albowiem uczy­
niło go bardzo tkliwym na łada zmianę i ruełi powietrza. Zaczęty go coraz częściej trapić dolegliwości oddechowe skut­
kiem rozedmy płuc i nieżytu oskrzelowego-j I  a po kilkokrotnycji nasileniach i zwolnieniach ostatni napad duszności poło­
żył koniec pełnemu chwały żywotowi dnia 18 stycznia 1878 r. o godz. 3 rano.

Na tę sm utną wieść Kraków przywdział żałobę, publicznym kosztem odbył się pogrzeb wspaniały, którem u wtó­
rowały żałosne jęk i dzwonu Zygnnintowogo. K araw an zdobiło 19 wieńców od różnych Towarzystw  miejscowych i zam iej- 

tssCowyeh, od wielbicieli i wielbicielek, dwudziesty zaś c i e r n i o w y  ofiarowali za życia-jeszcze znakomitemu m ężom  i 
obywatelowi jego maluczcy zazdrośnicy, którzy nie mogąc ani dosięgnąć ani wybaczyć jegoi górującej po nad innych 
wyższości, krecienii łapkam i podkopywali, choffl daremnie, jego powagę.

W skazawszy wielostronną a płodną działalność publiczną chwyćmy jeszcze kilka znamionujących rysów osobistych. 
Potęga ta  umysłowa tak w  nauce ja k  w każdym  innym zakresie ro-zległyck swych zjjjlań zwracała -się zawsze do cełów 
praktycznych, namacalnych, mających rzeczywistość zmysłową i materyjalną; jego naw et duchowe,objawy ten miały kie­
runek ; cokolwiek pom yślał przybrać musiało kształt cielesny, ideałów platonieznyeh, uniesień i zachwytów nadziemskich 
ani szukał, ani nie objawiał. Pominm- to nie był wolny oćl pewnych dość wyraźnych dogmatycznych skłonności, do k tó- 
.vcłi przylgnął wbrew woli i wiedzy skutkiem  nawyknień młodośói, do nic-h należy w t nauce lek. lip. rozszerzenie pojęcia 
zimnicy, jej usadowienie wyłączne w  śledzionie, > w iara w znamionującą wartość grudek durowych na ścianie brzusznej, 
zapatryw ania lmmoraliic zaczerpnięte z nauki Kok fańskiego i t. p.

Bystry jego rozum spostrzegł od razu praktyczną stronę społecznych właściwości tak  w ich zastosowaniu do publi­
cznego wychowania, jak  do potraeb państwa rakuskiogo, nie więc i d e a l n e  lub u c z u c i o w e  do nich przywiązanie, lecz 
przekonanie o ich doniosłym Skutku tym  łatwiej czyniło go obrońcą autonomii krajowej^ iż zarazem jednało mu popular­
ność, której wartość praktyczną w pewnych granicach jako środka do celu ocenić także umiał.

Z tą  przew agą . materyjalisrtyczną łączył) się rozlegle poglądy, zdolne objąć szerokie pola bliskich i.odległych 
stosunków i ich wzajemne od siebie zależności. Nie krępował ich wzrok krótki a ciasny, ani względy drobiazgowe a  tym  
mniej nałogowe uprzedzenia lub przesądy. Z tej obszernej pojemności umysłowej połączonej z rozwiniętym silnie zmysłem 
praktycznym  w ynikała owa śmiała, rzutność planów obok jasnego ich określenia, owa pewnoścji stanowczość sądu, mowy 
i czynu, daleka od chwiejnego w ahania się? od wybiegliwych, dwuznacznych i dyplomatycznych zwrotów. Roztropność 
mogła mu nieraz w skazywać, 4 aby nie w ynurzał wszystkich i całych swych przekonań, ale eo wyrażał, wypowiadał jasno 
i dobitnie tak, aby  żadnej nie było wątpliwości o tern, ja k  ma być rozumiany.

T a sama dosadnosć odbijała się także w jego pismach, które prócz tego odznaczały się żywością, stylem gładkim , 
zwięzłym, wytwornym a nieraz i ozdobnym. W ładał S eg łe  wielu językam i: oprócz polskiego i niemieckiego także fran­
cuskim i włoskim.

Przymioty te w ywierały wrażenie zniewalające, na katedrze zwłaszcza i przy łożu chorego w kłiniee w ykład jego  
uczył i przyciągał; ale nauka głoszona z taką  pewnością ja k  nieomylne wyrocznie, bez przytaczania obcych powag, bez 
zwrócenia uwagi na w zględną wartość nabytków  doświadczenia, jakkolw iek oparta na badaniu fizycznem i zgoła zmy­
słowo rozumowem, przybiera prędko pozór jakiegoś narzuconego z góry dogmatyzmu, ponętnego wprawdzie, naw et ol- 
śniewasjąłiego, ale wyradzającego -ślepą w iarę w  mistrza, zacierającąJkoniecżne w arunki krytycznego doświadczenia. 
Uczniowie Dietla uwielbiali go i „jurabant m  vSrba J\lagistri“. S tąd poszło owo wzmiankowane już wyżej nieporozumienie
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o mniemanej „nowej szkole 4 ) ie tla “. Miał on wprawdzie swoje osobnicze poglądy, jak  je miewfi każdy prawie profesor 
kliniczny, ale nie stworzyły one systemu ani odrębnej szkoły. Dzieje lekarskie znają z a s ł u g i  Dietla, ale nieznają s z k o ł y  
jego imienia, jak  niema szkoły <Gppolzera, Fj-eriehsa lub Traubego. Że ten ^jclcdeń jednostronnego dogmatyznni cieprze- 
szkadzał wykształceniu zdolnych leka.rzów praktycznych, tym łatw iej jest pojący,kile profesor ca l^ ,duszą pijjjelewał na
swoich wychowanców skarby swej w iedzy i swągp bogatego doświadczenia razem z tą  ufnością i stanowczością, która 
więcej ma powodzenia w w ykonawstwie niż w  tfflryi.

Z przewagi rozumowej i jej pocjzncia w ypływ ała też u D ietla niejaka skłonność do samowoli, lecz zrównoważona 
ogładą i delikatną uprzejm ością;światowca, co wicie w idział i o “wszystkie stany i w arstw y społeczno się ocierał.

Jako lekarz praktyczny miał nasz nustrz rozgłos wielki, rady jego poszukiwano z bliska, i z daleka, odbywano 
pielgrzym ki do ni&go ja k  Muzułmanie do M ekki; wzywmno gó też w dalekie.<strony, m iędzy innemi do ks. Paszkiewicza, 
gdy był na łożu śmier-telnem.

Ze uczniów swoich był bożyszczem, jnż z powyższego się okazało, nawzajem też był on dla nich ojcowskim do- 
radzcą i opiekunem. Powodował się nieraz wyjątkowo, życzliwością, ; a . wtedy ulubieńca popierał równie śijiialo i stanow- 
czo, ja k  wszystko co zwęykl podejmowrać. Kie poprzestawał na golem zalecaniu, na półśrodkach, lecz nieustawał w usi­
łowaniach aż dopóki skutku nie osiągną}. W ielu też jodynie dzielppipu jęgo orędownictwu zawdzięcza dzisiaj świe.tne 
stanow iska. Tanim  był również względem podwładnych, dla których okazywał się wyrozumiałym i nieraz naw et hojnym 
Lubił być mecenasem swoich zwolenników, a dobrodziejem tyobywktórych polubił. Godności stanu i osoby swojej tręskliw ie 
przestrzegał tak od góry, ja k  od dołu, ani się możnym nie łąsil, ani niższymi nie poniewierał, grzeczność uważał za 
obowiązek każdego czlowpeka wykształconego, a  .s-zprstkość za oznakę nieokrzesania.^ffako prezydent usilowral zbliżyć do 
siebie różne w arstw y społeczne dla usunięcia wzajemnych uprzedzeń i przeszkód towarzyskich. Dyl dobroczyńcą ubogich, 
w ielką część pąnsyi prezydenta obracał na iundaoyje i zapomogi. W  ogóle ,cały charakter miał coś wspaniałego, wyższe­
go nad póziom małoduszny.

Fizyczne jego j-jsy przekazał potomności m istrzowski pędzel Jana  M a t e j k i ,  obraz ton zdobi salę wykładowy 
kliniki lekarskiej. Qłowa D ietla odznaczała się niepospolitą w ielkością,g^oło  miał szczególnie piękne, szerokie a wysokiej 
jakoby  obszerna siedziba niepospolitego rozumu, brwi gęste niekiedy marsowo ściągnięte i najeżone ocieniały oezy ’#e 
spojrzeniem Bystrem, przenikiiwem niemal ognisfcem, nos^wi-emny, usta wsąskie nieco śćiśniono,, z igrającym,, około nieb 
uśmiechem, z po za którego niecę sceptycznej przebijało ironii. F-ośtawra była prosta i wyniosła. Potom stwa niezesiawil.

Otóż przęsunął się przed naszemi oczami raz jeszcze obraz niepospolitego męża, który w sobie połączy! przj-mioty 
znakom itego lekarza, mistrza, pisarza, reformatora, adm inistratora i obywatela, męża do którego w całej pełni stos,uje $ję, 
godło umieszczone na czele niniejszego o nim wspomnienia, gdyż obstał on, bo działał za wielu innych, zapisał on swoje 
im ię głoskami niezatartem i w dziejach nauki, narodu i m iasta naszego; zd z ie l swoich “wystawi! sobie pomnik niespożyty. 
Pam ięci jego niewygasłej niechaj będzie qgeść i sław a! Ortti-uger.

I. Przyczynek do rozcięcia tchawicy.

Skreślił Dr. Józef F au ly  w Poznaniu.

1. W siew anie przez ru rk ę  po rozcięciu tchaw icy w przypadkach dławca
i błonicy.

W ysoka cyfra śmiertelności przy rozcięciu teliawicfe 
w  przypadkach błonicy, która naw et po mistrzowskiem w y­
konaniu rękoczynu nie wynosiła mniej niż 33 y3 %, niepewne 
rokowanie, które nawet Biłlrotha (Chir. K U niŁ  Ziirich 1Ś60— 
67. pag. 201.) i Yolkmanna (Bcitrage m r  Chirurgu;, pag. 808.) 
potrafiło zniechęcić do tego zbawczego rękoczynu, zawisły 
głównie od zmian chorobowych w narządach po za obrębem 
rany  zostających. Już Muller (Langenbecks Archiv  T. XII. 
pag. 432?) utrzymuje, iż rokoSwanie po dokonaniu rękoczynu 
zawisło od tego, czy przy rozcięciu tchawicy napotka się 
tylko śluz lepki, lub też błony Wypoci now o; w razie ostatnim 
wynik praw ie zawsze jest śmiertelnym. Muller Również zale­
cał wziewania przez rurkę krtaniow ą z rozpylonej i ogrzanej 
wody wapiennej, nie tyle Celem ulęjfczenia zapalenia dlawco- 
wego oskrzeli, ilefcelem  powstrzym ania wytwarzających się 
strupów w rurce krtaniowej i przypisuje działaniu w ykrztu­
szającemu pary  wody wapiennej uratow anie kilku operowa­
nych od grożącej im niechybnie śmierci. W  r. 1869 zalecał 
A dolf W eber z Darm stadtu (C m tra lh la tt 1869. 'XI-. 22.) wzie- 
w an ia  z kw asu mlekowego przeciw dławcowi, zwłaszcza tuż

po dokonaniu rozcięcia tchawicy już to, aby działań na błony 
sięgające aż do oskrzeli,, jużto aby uniknąć czyszczenia rurki 
krtaniowej. Później używał t»kich wziewań w  przypadkach 
przysyłanych mu do w ykonania rękoczynu powyższego,'-nie 
spiesząc się wcale z j«go_, wykonaniem, a, wyniki leczenia 
były nadzwyczaj pomyślne. S zk o d a , atoli, że ̂ postrzeżenia  te 
Są luźne i że qi>e się odnoszą zapewnie do epidemii odoso - 
bnięnej.

^ f i ic te r  w klasycznem>swMm dziele (Pitha-Billrotli: Tra- 
cheotomie,innd Laryngotomie) zaleca pryedewszystkiem w le­
czeniu nastepowem wysysania za pomócą cewmiką: elastyczne­
go. Dopiero zstąpienie błonicy do najdrobniejszych oskrzeli 
niweczy wynik dokonanego rękoczynu. Ale me wTe wszystkich 
przypadkach należy rozpaczać, czasem udaje się za pomocą 
aspiracyi wydobyć na wierzch dlawcowe odlewy oskrzeli całego 
płuca z naidelikatniejszemi rozgałęzieniami, a tym sposobem, 
przyw raca się swobodne oddychanie. Często trzeba wsypać 
CO' 2 godziny lub co najmniej kilka razy dziennie, nie z tej 
przyczyny, jakoby błony na tych samych miejsoacli tak szyb­
ko się mogły napowrót wytworzyć, leoz aby inne części płuc 
zatorowane przez nadrastające błony uwolnić od tej zawady 
i ułatwie*do nich przystęp powietrza.

W sysanie wcale nie jest dla lekarza zadaniem bardzo 
bezpiecznem, gdyż niedawno temu dwóch lekarzy paryskich 
tym sposobem się zaraziło i padło ofiarą swego zawodu (Dr. 
Cintrat i Dr. Carriere, Przegl. Lek. 1877.)



Co do innie, to aspiracyję wykonywam zaraz po rozcię­
ciu tchawicy idąc za przykładem  Huntera, który operatora 
z żołnierzem na polu bitwy stawia na równi, gdvż zdaje mi 
się, źe ona w istocie w owej chwili jest sposobem najlepszym do 
usunięcia blon, wydzieliny nagromadzonej przed miejscem 
zwężonein krtani i krwi, która przypadkiem  tam się dostała. 
Lecz z trudnością tylko m oźnaby wziaść na siebie odpowie­
dzialność, gdyby się zaleciło wykonywanie powyższego po­
stępowania osobom otaczającym chorego przy leczeniu naste- 
powem. Zbyt częste odwiedzanie chorego jest po największej 
części dla lekarza praktycznego niepodobnym, nadto w sysa­
nie może okazać się tylko w pewnej chwili koniecznem. Mu­
siałem przeto zawsze w racać się do użycia, chorągiewki pióra 
gęsiego. W sysania nadto nie mógłbym w praktyce prywatnej 
bardzo polecać. Dzieci poniżej lat 3 nie są wcale po wyko­
naniu rękoczynu tak  spokojno i posłuszne, jak  osoby starsze, 
szczególniej dokucza im brak mowy, okazują się niecierpli- 
wemi i m achają rączkami, chociaż wejrzenie ieh jest wcale 
zadowaiającem i pozwala dobrze rokować. Jeżeli nadto wyo­
brazim y sobie przestrach przy napadzie duszenia się i zale­
cimy wówczas wsysanie, to nie przyczynimy się. wcale do 
rozpowszechnienia rozcięcia krtani, które zawsze pozostanie 
d la  m atek znakiem złowrogim, chociażby naw et wyniki po 
dokonaniu tego rękoczynu okazały się w przyszłości daleko 
lepszemi. Dlatego czytając przekonyw ające sprawozdania Boe* 
ckera, zajmującego się głównie chorobami krtani, widziałem 
już z góry ogromny postęp, jak i się osięguic przez wprowadzenie 
do p rak tyki lekarskiej wziewań racyjoualnie i konsekwentnie 
przeprowadzonych, tern bardziej, że autor powyżej wzmian­
kow any przytoczył, jak i nacisk na błogie skutki tego sposobu 
leczenia kładzie także Burow młodszy. Ciekaw ą jest wresz­
cie rzeczą, dlaczego już dawniej nic odważyliśmy się zalecić 
wziewań przez rurkę k rtan io w ą , skoro w szczególnych 
przypadkach próbowano naw et tego sposobu celem przepro­
wadzenia doświadczeń pod względem wessania leków przez 
błonę śluzową oskrzeli. Ale nawet Tluctor wprowadzał parę 
w odną tylko przez delikatną rurkę szklanną do zewnętrznego 
otworu rurki krtaniowej. Bez w ąfpiania obawialiśmy się zala­
nia tchawicy, trzeba, też wziewania robić w przestankach i 
usuwać przyrząd, skoro rozpocznie się wykrztuszanie. Teraz 
jed n ak  po ogłoszeniu doświadczeń Kncstora w  pięknem  dziele: 
„ Filuj Juhrc tm Augudahospitad 1877“,niezawodnie wziewania 
przy leczeniu następowani po rozcięciu krtani na zawsze wej­
dą  w użycie praktyczne. W nioski jak ie  K uester wyprowadza 
(pag. 88) na  podstawie ogromnego niatcryjalu, którego do­
starczyło miasto Berlin, wyświetlają zupełnie rozliczne prze­
ciwieństwu'! napotykane w wynikach operacyjnych podczas 
różnych epidcinij. „Najczęstsze powikłanie stanowi dławiec 
oskrzelowy, k tóry  poznać można po wykrztuszeniu blon dzie­
lących sic widełkowato. Lecz rozmaite epidemije różnią się 
pod tym względem bardzo; wr jednej sprawm chorobowa ogra­
nicza się głównie do połyku i co najwięcej sprowadza du­
szność. przez wywołanie obrzęku głośni; wr drugiej przesuwa 
się choroba na krtań  a może i na górny odcinek tchawicy, 
lecz nie okazuje dążności do zajęcia części poniżej położonych. 
Podczas trzeciej epidemii pokryw a się w ciągu czasu bardzo 
krótkiego błona śluzowa całego rozgałęzienia oskrzeli błona­
mi dlaweowemi łatwo się oddzieiającemi, które nawet po oder­
w aniu się. lubią się na nowo wytwarzać i sta ją  się wkrótce 
przyczyną zapalenia płuc zrazikow ego; w czwartej nakoniec 
pojaw iają się zamiast blon dławicowych na błonie śluzowej 
oskrzeli strupy błonicowe mocno przyczepiono".
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Jasne to przedstawienie rzeczy stanowa podstawę przy 
rokowaniu co do rozcięcia k rtan i; niestety jednak  przed wy­
konaniem  rękoczynu możemy zaledwie domyślać, sic jednego 
z co dopiero wymienionych 4 rodzajów' powikłań. Ale w ten 
sposób wytłumaczyć sobie możemy tak smutne doświadczenia 
podczas niektórych epidemij, w czasie których w szyscy albo 
niemal wszyscy operowani umierają. T rzeba w istocie naj­
pierw' kilkanaście razy  rozciąć tchawicę, a więc operować 
w  czasie różnych epidemij, zanim będzie można sobie w yro­
bić należyte zdanie. Jeżeli dzieła z talentem napisane i bar­
dzo rozpowszechnione nie bardzo zachęcają do rękoczynu, 
to szkoda jest skutkiem  tego uieobliezoną, albowiem przy 
znneznem rozszerzeniu się błonicy nie mogą kliniki objąć ca­
łego materyjalu, a  każdy lekarz z nowszej szkoły musi j ą  
umieć należycie wykonać. T aki niekorzystny sąd  w ydaje 
Oertel (poprzednio już Yogeł: Lehrbuch der Kindcrkranlchei- 
ten) opierając swe poglądy terapeutyczne (Ziem ssen Lehrbuch  
1874. pag. 658.) na  dw unastu przypadkach cięcia krtaniow ego 
wykonanego przez Nussbauma i kładzie przedew szystkiem  
nacisk na nadzwyczajne niebezpieczeństwo, jakiem  grozi na­
stępowe zakażenie rany, które właśnie przy rozcięciu tchawi­
cy, jak  doświadczenie kliniczne poucza, jest nicznacznem, bo 
skutkiem tego prawie, nigdy operowani nie um ierają i ran a  
taka  goi się nawet po największej części sama przez się. 
Jednakowoż dzieła nowsze nie powinny odbierać odwagi p ra­
ktykom, lecz przeciwnie ich pouczać, „że każdo w zm agające 
się ścieśnienie krtani bez względu na to, z jakiej przyczyny 
powstało, stanowi wskazanie do wykonania rozcięcia tchaw icy, 
gdyż tylko w takim razie można uniknąć nieochybnej śmierci'*.

Go się tyczy skuteczności wziewań, to z powyżej wspo­
mnianych 4 rodzajów rozcięcia tchawicy szczególniej w  Scint 
można się po lokowaniu powyższćm w edług doświadczeń Kne- 
stera nadzwyczaj pomyślnych wyników spodziewać.

W edług K uestera dwóch potrzeba do tego warunków; 
1) wykonania rękoczynu ile możności zawczasu, aby zapo- 
biodz nieco rozedmie i zapaleniu nieżytowemu płuc (chociaż na 
wet jeden przypadek z tukiem powikłaniem zakończył się 
pomyślnie), a 2 ) odpowiedniego zastosowania wziewań do- 
szczegółowego przypadku, zazwyczaj co 2 godziny, w nie­
których przypadkach nawet ustawicznie. W  razie ostatnim  
należy przyrząd tak  ustawić, aby kociołek parowy dotykał 
się szyi dziecka, które spoczywa spokojnie w swem łóżeczku;, 
autor wspomniany nawet w przypadkach rozpaczliwych wi­
dział z użycia tego ciepła wilgotnego rezultaty nadzwyczaj 
pomyślne.

Również i Boecker opisuje przypadki chorobowe, gdzie 
między 2 a 4ym dniem wychodziły błony dlawcowe tak  wiel­
kie, iż zaledwie mogły się dostać przez rurkę krtaniow ą n a  
zewnątrz, lecz przez 2 nocy musiały wziewania odbywać się 
bez przerw y; rana była dotknięta błonicą, wystąpiło poraże­
nie podniebienia i mięśni zam ykających k r ta ń ; rurkę krtanio­
wą usunięto po 9 tygodniach.

Chociaż cztery przypadki poniżej opisane, a osta tn ie  
w mej praktyce, które przy użyciu wziewań zakończyły się  
nader pomyślnie, nie należą do rzędu przypadków  tak  cięż­
kich, jak  powyżćj wspomniane, to jednakowoż ośmielam się do­
kładniej je  opisać, ponieważ stanowią one dobrą ilustracyję 
do skutecznego i łatwiejszego leczenia następowego w prak tyce 
prywatnej, a nadto doświadczenie tego rodzaju zdoła może 
pobudzić nie jednego niedowierzającego kolegę do zjednania, 
zwolenników dla ciecia tchawicy w obrębie swej praktycznej, 
działalności.
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Co się tyczy technicznej s tro n y  wziewań, to sposób ich 
urządzania jetst nader łatwo z im nn iia lym ; służą eto tego małe 
przenośne przyrządy (^iegla) z ustalonem i rurkam i szklanne- 
im z wentylem i rękojeścią. Najlepszym środkiem do wzie- 
Wań jąst w o d a  w a p i e n n a ,  k tóra  najlepiej i najłatwiej roz­
puszcza błony wypocinowe.

(Dokończenie nastąpi.)

II. Przyczynek do działania zimnego powietrza 
W Żarnicach (miUm-ia rubra).

(Rzecz przedstaw iona na walnem żebranin tow arzystw a leka­
rzy W ielkopolskich d. 19 grudnia 1877).

przez Dra Kaczorowskiego.
(Dokończenie. Patrz Nr. 6.)

Przypadek żarnie n dorosłej osoby; zazwyczaj "Silniej 
aniżeli dzieci w tej chorobie niedom agającej, z niesłychanie 
natężonym, aczkolwiek sztucznie podnieconym rozwojem w y­
sypki, zakończa się, licząc od pojawienia osntki, całkowicie 
W trzeołi dniach.

Z chwilą obniżenia zewnętrznej ciepłoty o kilkanaście 
najmniej stopni zaczynu się odwrót w ysypki, nieprawidłowo 
"wcale (jak n a ‘ zarmoe-) wybujałe pęcherzyki zapadają się jnż 
w  parę  godzin, nacieczenie skóry szybkim  cola się krokiem, 
i to gwałtowne spędzenie w ysypki z skóry żadnej nie zrzą­
dza szkody (zajęcia nszu zapewnie wr rachubę tu woiągać nie 
potrzeba) a narządy oddechow y zazwyczaj w tej sprawie 
chorobowej najbardziej zagrożone, wcałe nie tknięte zostały.

Ktoby zresztą nie chciał wderzyć, że zimne powdetrze 
samo przez się, na tak pomyślne zejście choroby Avpły»ęło 
(chory żadnemu innemu leczeniu nie podlegnij, przyuajmuiej 
nie zaprzeczy, że oziębienie żadnąg-o przerzutu żarnię ufa spro­
wadziło.

A jest to Icwestyja, o k tó rą  głównie chodzi.
Jeżeli bowiem wdttów oczywistym wskazaniom do prze­

ciwgorączkowego postępow ania, jakiego wym agać winny 
ostre osntki, ogół lekarzy z taką  obawą w ystrzegayię jeszcze 
zimna, powodu tej abstynencyi szukać nale^* w wyobrażeniu, 
że „m ateria peooans^- owych spraw chorobowych „'eliminuje^ 
się w wysypce a wiec każda przeszkoda wr jej rozwoju prze- 
rzm ić może ów w ątek chorobowy na wewmętrzne narządy 
ustroju, jednem  słowem w nauce 'ó „m etastazach.“

Obawdają się, ażeby zaziębiona róża nie przerzuciła się 
n a  mózg, ospa na jam y surowdoge, płonica- na nerk i, żar.nioe 
n a  płuca.

Tymczasem ogtre osntki a przynajmniej trzy ostatnie 
uważać należy za ogólne zaburzeniu,11 ̂ zęśoią na błonach ślu­
zowych górnych dróg* oddechowych, częścią na skórze loka­
lizujące Się, a towe niby przerzuty za powikłania, ® tfle  mi­
mo najstaranniejsze wypielęgnowanie w ysypki w szczelnie 
zam kniętych pokojach, gorących hetacli zdradliwde najawlfeie 
dobywają.

Jedyną praw dą AV‘<i3a-]ej o\Yej teoryi przerzutach jest 
ta  okoli f e n  p ip  że od chwili wytworzenia sięł ważniejszego 
pow iłdania w 'wewnętrznych narząda-cli, w ysypka bleduie albo 
zupełnie niknie, av żarnicach mianoAYieie z wystąpieniem 
palenia pluo. Jest to w’oalc naturalne następstAYO poAvstałego 
lcrwd przypływu do ośrodka, skutkiem czego naczynia na 
obwodzie się zapadają.

Jeże li um iejętność porzuciła  naukę o przerzntagcli^Cogra- 
n iczając ich istn ien ie do pew nych chyba objawtow ropnicy , 
tern uporczyw iej n a u k a  ow a u tk w iła  w  pam ięci m atek, k tó re  
k iedyko lw iek  strac iły  dziecko z pow odu ostrej osntki, i tra -  
dycy ją  przechodzi z poko len ia n a  pokolenie w e w szystk ich  
w arstw ach publiczności.

O baw a zazięb ien ia krost, ja k  się pow szechnie w yraża ją , 
ją s t ta k  po tężną, że się jej u lęk ły  n aw et pow agi ja k  S yden- 
tiam , k tp jy  już  o ospie pow iedz ia ł, że chłodne postępow anie 
w  tej chorobie uw kża za daleko  zbawienniejsifife aniżeli cieple, 
ale a v  obec panu jących  p rzesądów  nie śm ie zap atry w an ia  
SAYcjeg'0 a v  czyn, p rzeprow adzić.

W  żarn icach  ©bawa zazięb ien ia pod w a ja ts ię  ze w zględu  
n a  to, że najw ażniejsze w  tej chorobie n iebezpieczeństw a le ­
ży av  zapalen ia  pluo, d la  k tó rych  zim ne pow ietrze av  ogTJnćm 
rozum ieniu rzeczy* za  najAYiększą uchodzi szkodliAvość.

Z obaczm y jed n ak , czy isto tn ie zim ne pow ietrze d la  fia- 
rządów  oddechow ych je s t tak  n ieprzy jaznem

Nasamprzód wiadomą jest rzeczą, źe człoAYiek av  naj­
skrajniejszych stopniach ciepłoty atmosferycznej bez Avażniej- 
szych przeszkód oddychać może, że zatem płuca jego daleko 
doskonalszą obdarzone są w łasnością akommodacyjrią- wzglę- 
dem ciepldty, aniżeli skóra, * k tó rą  względnemi przew odnika­
mi cieplika osłaniać należy. Powietrze AvdychanC, zimne czy 
gS'ąpjl.■AvyrÓAvnywa się z ciepłotą krw i już a v  tcbaAviey, cze­
go doAciodly niedawno ogłoszone, na zwierzętach dokonane 
doświadczenia H e i d e n h e i n a .  Też same doświadczenia w y­
kazały nadto, że wprowadzanie gorącego albo zimnego po- 
AA-ietrza, byle suchego, wprost do tokaAvicy, nigdy nie wywo- 
lyAYalo chorobliAYycb następstw  w płucach.

Zim ne pow ietrze, jeżeli je s t *ozyste, suclie i n ieporuszo- 
ne, błogo n aw et n a  pilica oddziaływ ać się zdaje, ja k  uczy 
p rzy k ład  osób a v  nieopalonych pokojach syp ia jących , zazw y­
czaj d ługo trw ałą  k rzepkośc ią  zdroAwia cieszących s ię , albo  
zbaAcionny AArp ł y w  pobytu  av  górsk ich  k ra in ach  dla suchotiii- 
kóAY (ii. b. ay  pie iw szym  okresie  się znajdujących.)

Przypsldek kobiety,V AYeśzłej do szpitala £. M. z zgorzelą 
ptuą, która dla nieznośnie ouchnącegoUoddechu ay braku mjgj- 

Ą c a . odosobnioną została w nieopalonej łnzienoe (zimoAArą po­
raj. gdzią będąc av stanie nie zostawiającym żadnej nadziei 
wyzdrowienia, w  krótkim czasie do siebie przychodzić zaczę­
ła, skłonił mnie, że odtąd wszystkich chorych zgnilemi spra- 
Avami pluo dotkniętypji umieszczam ay zimnych przestworach, 
latem np. na długich dobrze wietrzonych korytarzach. O po­
myślnym AYplyAYie chłodnego poAvietrza av tych chorobach 
prżekonad się można było na jednej dziewczynóo z dlngo- 
trwalem żgnilem zapaleniem oskrzeli, której stan się regularnie 
ptra-Srfizał, ile raży mieńiąp ją  zdroAYSzą, z korytarza gdzie 
sama bez toAAmrzjJśttya leżała,.przeniesiono ją  na Ayspólną sa ­
lę. W ostatnim ',ńZt#ie próbowal-eńi k ilkak ro tn ie  także chorych 
z ostrćm żapatonifem płuc trzymać zim ową potR w  nie- 
opalouych i wietrzonych salach i tyle przynajmniej zaręczyć 
m ogę, że im to najmniejszej rszkody nie wyrządzało. Ze 
zimne poAAuetrze, naAvet w  najniekorzystniejszych AYamnkaoli 
dlużsży czas na ustrój dziaJiijąc, w  ostatniej dopiero linii płu­
ca zitofflPa, przekonywają mnie liczne av zim niejszy porze 
przypadła AAdóozęgÓAYjjdo tutejszego (szpitala miejskiego spro- 
AYadzanych, którzy^ zasem  przez kilka dni leżąc, pod goleni 
niebem, nogi i ręce aż do zgorzeli poodm ąrzali, a  prawie 
nigdy óstrych zapaSjhf dróg* oddechowych nie okażują. W zglę­
dną nietykaltrośę Ąiluc av olree^żinniego powietrza chyba tak 
sobie tłumaczyć możJfia, że 0110 jest wolniejsze od organicznych
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przymieszek', czy to w wielkich przestworach zdała od lu­
dzkich siedzib jak  w  górach albo na morzij, czy też nawet 
w zahudowapiach, ^gdzie jgjbj przysposabiać trzeba przeważnie, 
tylko przez pilne przewietrzanie.

Ani sl owa, żo wilgotne zimne powietrz#, a szozejfliluie 
poruszone t. zw. przewiewy choć suche b;u'dzo sękóijliwie jia  
ustrój oddziaływ ają, mianowicie jeżeli t r a f ik i  na chwilowo 
rQKgj'zan.8taiato.

'Pod wrażeuiem zimna ną nerwy skóry kurczy &ięf wło­
sowate te jie  naczynia a powstaje z w ie sz o n y  przypływ  k rw i 
do wcwnętrnycli ąarządów, który jeżeli rychło nie .rozbudzi 
się w  skórze rcafceyja, prowadzi do zastoju i j r z E łg p  dać 
może rozmaitym chorobowym zajęciom, mianowicie tćż zapa­
leniom dróg .oddechowych. Podczas ®orą.czki zask skóra znaj­
duje w obce zimna w(.dłilekęikojgpystuiejiszyph waruukaćh, 
ponieważ przyspieszona czynność serca i nieędzownp ocLgo- 
rąozki ro z ja rz e n ie  tę.tiuc ustawicznie zw iększony ptyypływ 
krw i do obwodu utrzym uje, ji jpijz^to wrażeuia#<aepłoty na 
skórę łatwiej wyrównywa, na dowód tego wystarpzy przyto­
czyć powszechnie wiadomy fakt, że podczas sztuoguie wywp- 
łanćj gorączki np. prz^z gorące kąpiele wodne, parow e, aay 
pow ietrzny, nie tylko ^czkarnie znosimy, natryski bardzo zi­
mnej wody, ale nawet skrzepieni niemi się cyujemy.

Albo kąpiąc tyfusowych pomimo rozlęgła |n icżyty  a na­
wet zapalenia plucwczy lękam y się teraz zimna? przeciwnie 
widzimy nieraz,., że zlewania zimną,' wodą u  takich stanacdi 
dzielniej na ^gkspektoraeyję w pływ ają, aniżeli zachwalane 
w iy jn  celu leki.

Zimne p o w ie trz  ma jednak  nad zimnemi kąpielam i tę 
korzyść, #że działa wpjjawdzic słabiej na jndiłodzjnie .ustroju 
ale za to jednostajnie i nie sprowadza tSjeli gąpżnych zabu­
rzeń, ja k i^  uićraz spostrzegamy po zimnych kąpielach,Eiajlio 
łatwiej ajjg da kierować na przeznaczone częśc.i ciała przez 
odpowiednie tegoż działanie. W zimnych kąpielach np. nieo- 
chybne zanurzanie dolnych odnóg powoduje praw ie zawsze 
przypływ  krw i do głowy, któgy zimnem' okładam i alho zle 
waniami nadarem nie wyrównać się staramy; przy używa­
niu zimpego powietrza cały kierunek zimna od meełiofcnia 
odwraca sic, bo .głpw a zazwyczaj byw a odkryta, a nogi cie­
plej, zabezpieczyć .możną.

ZinuŁB powietrze *i8totnie uwaźgń n a leży jg ^ ro d b k  prze­
ciwgorączkowy 'i przeciwgnilny, który dotąd za mąlo jeszcze 
oceniony .został.

Zagtrzjsgając. soliie pa, imiem miejscu o h y d n ie jsz e  o tym 
przedmiecie uwągi,: pokrótce tylko napomknę, że fllzjIz zimi^e 
jiowietrze rozumiem eo n a j m n i e j  niżej 10 stopni wskazu­
jące , że spadki ciepłoty, o ile do to^jj czasu wywniosko­
wać się daio u tyfusowych w tak  ehlodiiem powietrzu trzy­
manych, w ijtgrównaniu z zwykłym biegiem gorączki, są bar­
dzo nieznaczne a może żadne, ale że zimno trzym ani chorzy 
mniej majaczą, języka nie m ają wilgotnego, za to wolny ód zna­
nych owych złogów sadzowatycłi i nie tak  na siłacłj upadają.

J jo  przedmiotu swojego powyższemi uwagami 
tymczasem tyle tylko wyświecić ptgSiąfcdn, że skrupuły  pa­
nujące co do d z ia łan ia , niskich stopni ciepłoty na przebieg 
żarnie ani fizyjologhjznemi ani klinicznemi doświadczeniami 
poprzeć ,się nie dadzą.

Daleki jestem  od zalecania tak  ry g o ry s ty c z n e j z&stó- 
Sowywania^zimnegtj^jiowiątfza w żarnicach ja k  to miało miej­
sce w wyżej opisanym przypadku, żarnice bowiem zazypęząj 
bez żadnego przyczynienia się leczniczego pomyślnie pi'£g; 
biegają. Jeżeli tak  nie jfest, jeżeli w ciągu okresu gorączko,-

w ego .w y tw arza ją  się zrazikow e zapalen ia  płuc, albo później 
po złuszczoniu ak(Vrv podstępn ie rozw ija ją  się, n ieży tow e, za ­
pa len ia  płuc, bąjjdzo ljyćt może, że sic to d zieje sk u tk iem  nie- 
iO'dpowiądniega,ipie,lęg'iiowania s k ó ra  w  czasie ehoupby i w y - 
zdrow in.

D opóki trw a  g o rączk a , używ am  tych  sam ych zm yw ali 
roztw orem  g liceryn ow ym , co w  płonicy, trzym ając  chorych  
w  chłodnych i w ietrzonych  pokojach. IJo u s tan iu  g o rąc zk i sa ­
le łe k k o ja je  ogrzew ają, a  celem  u ła tw ien ia  łuszczenia sk ó ra  
nacierft się  trzy  razy  d z ie ln ie  jak im kjdw ęek ‘tłu szc zę jiy ,s ło n i­
ną, oliw ą albo olejem  kakaow ym , (k tó ry  dla chorych n a j­
m i ls z y m  W cie ran ia  owe w  • czasie w yzdrow iu z w ielu  ̂ wzglę­
dów  są. u ^ te c z n o : najp rzód  zapob iegając  zbytniem u w ysusze­
n iu  JtrS tójiórka, sp raw ia ją, że ten, n ie  oddziela się giriiłiszemi 
p latem i (.ęof^kutkiem  odsłonięcia nerw ów  skóruyph  n a ra ż a  
wyzdroYfieuca n a  liczne, nieb,ezpieczeust\vj,j, po d rugie i tę  :e- 
s R z e  n as tręcza ją  'ko rzyść , ,ze o d d zie la jące-się  lusaczk i p rzy - 
sk ó rk a  w cieranym  tłuszczem  sk lejane, Jne rnągą u la tać  w  po­
w ietrze i k rążąc  tam  ro zn o sió , zarazę, dalej ałbo też p o n o w n y  
ja d  w szczepiać w p łuca w yzdrow icfiea.

K ończąc tę  u ryw kow e uw ągi, k tó rych  nałożona n a  mnie- 
konieczność oszczędzania, w zroku nie pozw oliła  mi zw iązać  
w  um iejętniej sza torm ę, pozw alam  sobie do K olegów  o dezw ać 
się z prośbą, ażeby  nEj zw ażając n a  zakorzen ione pub liczno- 
ści p rzesądy , chłodnem u trak tow an iu  w szystk ich  o su tek  o,oraz 
szerszą  torow ali drogę,, bo w ziąw szy  się y& fysĘp  za  ręce , 
ła tw iej nam  pójdzie p rze łam ać p ra s ta re  uprzedzenia, p rzez  co 
przyczynim y się. do ocalenia uiojednegsi życia, k tó re  nie z b ra ­
k u  pom ocy lekarsk ie j, jeno  z nieodpow iednego zachow ania  
higijenicznog'®i ,m aniie».3,iii,ie.

III. Oceny i sprawozdania.

0 w strząśnieniu mózgu podług doświadczeń D ureta. Przez 
Diii A u g. K w a ś n i c k i e g o.

Pomimo swej moeućj budowy, pomimo kształtu, sk lep i- 
sbego, k tóry4.odppwiadając w aninkom  arehitektoniki.najszczę­
śliwiej, rozkłada tak sj^g u icisku  jąk  i uderzenia, czaszka 
należy, do tych części ciała, fcfifce uajazdściej doznaw ają m a­
zu. Położona na najdalszym punkcie tego promienia, kjprego 
środek znajduje się u stój), czaszka przy upadaniu przebiega 
najdłuższą przestrzeń, i podług praw  fizyk’ musi najsilniej 
z całego fciała uderzyć o przedmiot, na ktyry upada. W  nią  
również godzą przedmioty spadające, a niońmićj ci<Jjjjjj n ap a­
stnika. Opadnięcie na stopy, kolana, Łub kości^sjedziiaiowe 
praw sztywnem usta,wianiu stawów sprowadza także i to n ie 
mniej groźne uszkodzenia,,czaszki i,je j treści.

S praw a w iec urazów  czaszk i je s t  ogrom nego znaczenia, 
ta k  d la ,sw e j eąestośo i, ja k o  groźnych następstw ,; do n a ­
stępstw  tych  należy  w sfcuąśnienie ręózgu, o k tórem  zdaję sp ra ­
wo ze w zględu n a  bardzo zajm ująoe d ośw iadczen ia  D ureta , 
a  tern chętniej .£> cżjmh^, żo m echanizm , ro z p o z n a c ie , i roko ­
w anie p rzy  p r a w a c h  urazow ych m ózgu, ja k  niem iijej i w sk a­
zan ia  ich lecznicze, należą  do najciem niejszych działów  pato ­
logii Chirurgicznej,

Założywszy „sobie rozlegle zadanie w ydoskonalenia dyja- 
gnostyki urazów mózgu, Duret wyłożył towarzystwu b io lo ­
gicznemu w Pąry^u tylko część dośw iadczalną swej praey; 
natom iąst część kliniczną przeznaczył do rozprawy habilitacyj­
nej, której ukazania się nieobojętnie lekarze wyozćknją.



j-0 lutego 1878. PEZEGDĄD LjBĘARSKI. 8 7

Gdybym m iał streścić liczne, a różuohrzmiąco wypowie­
dzenia o mechanizmie w strząśnienia mózgu, mógłbym to uczy­
cie w następujący sposób: „W strząśnicnie mózgu polega na 
*|fiłrwiaiiin się, wzajemnego stosunku drobin istoty mózgowej, 
zachwianiu się , które doraźnie zakłóca c-zynn-oścł,,mózgu na 
czas nieokreślony lub ja  znosi na zawsze, bez wywołania u- 
szkodZeń anatomicznych, a przynajmniej. takich zmian, k tórę­
dy były w prostym stosipiku dó skali zaburzeń •cźynnoteio- 
" 3'oh.- Zgodnie z brzmieniem tego określenia autorów i ,_Du- 
rct twierdzi, że zniesienie* czynności mózgowych należy do 
stałych objawów w strząśnienia lrfłtogji, a doświatlczaluie po­
wiodło mu się wywołać; wszystkie postacie kliniczne tego 
Wstrząśnienia, lecz stanowczo .agwiadaza się 011 za porzuce- 
uMm teoryi drobinowych zaburzeń mózegiwiai,. zwłaszcza, gdy 
bkmcsżna zastąpić pewnikami. Ii? tu  i eni.e»‘ w i o c zmiiajn 
a n a  t o m i e z n y  cli p r z y  w s  t r z ą ś  n i c u  i u ni ó z g u,  i t o  w t ą j  
m i e r z e  r o z l e g ł y c h ,  z e  n i e m i  m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć  
1 a b  u r z em i a ez} n n  o ś c io w e , ' ąjest twierdzeniem DUreta, 

-któj'e prac*i jogu udowadnia.
P ragnąc poprzeć swe rozumowania nie tylko domon- 

strac.yjami anatomicznemi, lesz posłużyć się ku temu celowi 
spostrzeganiem kliuicznem , oraz prawdam i tizyjologii, Duret 
ręzpoe-zyua swój wykład siympto.matologiją w strząśnienia mó- 
■zgu, kt(|re dzieli na lekkie, gwiźne i gwałtowne.

Stopień lekki wstrząśnienia mózgu cechuje się za­
wrotem głow y i podmiotowem doświadczaniem błysków , 
upadidem sil, bladością i chwilową przerw ą oddychania. Po 
Upływie pewnego czhsu, który nig'dy nie jast długim, chory, 
chociaż zdaje się nie zupełnie pamiętać, m> z nim źasz^ojłsto- 
p.iiowo odzyskuje przytomn#!^, pojmowanie, czucie, a,, w re­
szcie i rucli; ustają również zaburzenia w czynnościach od­
dychania i krążenia.

Przy w strząśnienia drugiego stopnia urażon}* upada i 
pozostaje bez ozuc.ia, ruchu i św iadom ości; oddychanie odby­
wa się powolnie i powierzchownie, a  czystość tętna spada od 
B 0 do dO uderzeń ns, minutę. Po kilku załedwo ;godauiaah 
p rzy p aA p tc  mogą ule-dz złagodzeniu, a  czucie, ruch i m yśle­
nie w racąją bardzo powoji. A zatem pierwszy i drugi stopień 
wstrząśnienia mózgu cechują *śię teńii sainemi przypadami, a 

bóżnica zachodzi co do czasu ich trw ania i siły natężenia, 
•wyleczenie jednak jest możehnem.

W strząśiiieuie mózgu gwałtowne, czyli trzeciego stopnia, 
je s t  nagłe i niechybnie •śmiertelne.

D u re t postanowił w yw oła# doświadczalnie na zwie*" 
rzętacli wszystkie trzy postacie wstrząśnienia mózgu; leez 
‘sądząc, że sposób wywołania tego wstrząśnienia razamią Iza- 
danemi czaszce zwierząt pociąga«zar 'sobą zbjrt zawiklane na­

s tępstw a , w skutek lioznycli uraże-ń mózgowia, zamierzył on 
rozpocząć sflve doświadczenia bezpośrednićm działaniom sily.na 
mózg; lecz ponieważ wiadomym mu było z poprzednich pvao, 
że nieco szers*y otwór Wnczaszce zmienia warunki krążenia 

feródczaszkowego, co oddziaływa na w arunki iizyjolagiczne 
^pierwiastków mózgu, że natęże-ni® tętnicze i-cieczy mózgowo- 
■rdzeniowej, nlegaj^ipepptałeimi ciśnieniu lub zmianom zale­
żnym od praw ściśle określonych, nagle znajdzie się w nie­
prawidłowych warunkach, badacl^ ten nie uciekł śi|fcdft* tre­
pami celem odsłonięcia mózgu, 1 q c z  użył perforatora i przez 
m ały otworek nim dokonany wstrzykiwał na powierzchnie 
mózgu m ałą ilośę płynu, k tóry  natychm iast na zewnątrz wy­
p ływ ały  a prąd w strzykniętego płynu był siłą  wywołującą 
■ wstrzrąśnienic mózgu.

Przyznając, lae metoda powyższa nie jest wolną och k ry ­
tyki, D uret przewiduje, że może mu być uczyniony zarzut, 
że wstrzykując płyny, na powierzchnię, n^ózgu w ykonywa na­
cisk, a nie w strząśnienia;’ loez druga stryju, doświadczeń,- 
polagająca na wywołaniu wstrząśnienia, mózgu razami zada- 
nemi czaszce, przekonała .go, żei'skutki wstrzyknięcia-cieczy 
i razów zadanych czaszce też .sam e, a- metoda pierws-za
0 ty lę jby ła  korzystniejszą dla Duretą, że daw ała szprsze po­
le isamodzielnośąj badającego.

P ierw szjSdziąl doświadcz*?©, dokonywanych za pomocą 
cieczy w strzykiwanych na powierzchnię mózgu z wiybszem 
lub mniej,‘jfńm -ciśnieniem dozwolił Durajowi wywołać -wszy­
stkie trży stopnie w strząśnięcia mózgu; jdyny dostawały, się 
pomiędzy czaszkę a  opopfę tw ardą,, bądź w przestw ory pod- 
pajęezynowo, a oprócz wody posługiwał gię Duret oliwą, gli­
ceryną, cieczami zaiadf-jąciemi się, ja k  gala«Qtą.lub mięsjjaniną 
z. łoju i wosku 1 1. d. Pomijam poszczególne osobne doświadcze­
nia,! które D uret ilustrował pięknem i rysunkam i, bo w ynik 
ieli był zawsze jednaki: n trąta  przytomności zwierzęcia, znie­
czulenie, nienrac, m ięśniowa, zwolnienie, tę tn a jra p to w n e  lecz 
ch» iłowo ustanie oddychania; stosownie do siły prądu wywo­
ływ ał Duret powyższp objawy dowolnie na kilka m inut, kil­
k ą  godzin lub dni, lub zabijał zwie.rzę doraźnie.

Lecz t o ,s ą  skutki, a gdzież tkwi przyczyna, która te. '  
zaburzenia wywołuje,? Duret nie szuka jej. w ©pylacyi drobin 
mózgowych, i stanowczo przeczy, by, ta  oscy la cyją istnieć 
mogła bez potargania widocznego włókien nerwowych i na- 
| w §  w iro w aty ch ; mózg' nie należy do ci .1 w ibrujących przy 
w strząśnienia. Odwołując się do • najnowszych, p o jęć . fizyjolo- 
gów o roli półkul mózgowych nie może op wynaleźć czym  
ilościowego związku między naruszaniem ieli anatomicznej oa? - 
lośei a  łzaburzeniami oddychania i krążenia, których punkt 
law ujący  w  mózgu ściśle przez F lourensa został określonym; 
<#>yż istnieje taki badacz mózgu, któryby uic|zm iażdżał, nic 
wycinał półkul mózgowia, a  przecież żadąn z nich nie , spo- 
sjrzcgal, ażeby czynnościowe zaburzenia krążenia i oddycha­
l i^  nąstgpowaly tak  nagłe i w takim  ^topniu, i w tym wzglę­
dzie patologowie z iizyjologami są  w -zupełnej zgodzie. Kazu- 
istyka wojskowo-lekarslva ojiiituje w  przykłady przeszycia 
móegn ciałem obcem lub jc ^ ię c ia  części półkul, a pi-zeęieź 
chirurdzy wojskowi nic opisują tego rodzaju następstw, któ- 
remi tak  wybitnie ,ą ę  wyróżnia wstrząśnienie mózgu. fS u j  nie 
istnieje w ięerpo za-ojirębom półkul takż-e miejsce w mózgu, 
któreg '0 u rażen ia  wywolaćby mogło podobna p rz y p a d k i 8zu- 
k a ja j odpowiedzi na powyższe, pytanie, Duret skierował się 
ku rdzeniowi przedłużonemu i częścinąi z nim stykającym  się, 
gdyż rdzeń :przodlużony jest ośródkie-m czyiipości oddecho­
wych i krążenia, w nim krz t żują się włókna nerwowe w stę­
pujące (czuciowe) i zstępujące (puchowe), k tó ry ch ’urażenie 
sprowadza chwilowo lub na%zawsze zniesienie ruchu i czucia; 
przeważna część nerwów móZg'Owych ma swój p^ozątek na  
dmo 4ej komórki, więc ruchy ust, szczęk, twardy, po łyku , 
głośni, języka, g ‘ałek oeznycli^ powiek zależą od rdzenia prze­
dłużonego, a zatem uszkodzeniem tej części mózgu dadyą. 
się wytłumaczyć, wszystkie objawy kliiiieznó w strząśnienia 
mózgu; Pozostaje wytłumaczyć fizyjologicznie ustanie m yślenia
1 pojmowania; współcześni fizyjologow iejnaznaczają siedzibę 
czynności duchowych w pó-lkulacli a ponieważ u la- 
dza myślenia i pojmowania, i t. d., jest skutkiam  wrażeń ze­
wnętrznych, doznanych bądź przez zmysły, bądź przez,nerw y 
czucia na obwodzie, z drugiej zaś stron}-, ponieważ przy u -  
szkodzeniu rdzenia przedłużonego zniszczonem zostaje przewo—.
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dnictwo wrażeń obwodowych ku komórkom zwojowym', nic 
dziwnego, że w ładze myślenia i pojmowania usta ją , skoro 
źródło ich pow staw ania ustało. Powyższem tłumaczeniem Du- 
re t nie tylko broni swych tw ierdzeń, ale wspiera on jedno­
cześnie teoryje o powstawaniu pojęć lizyjologów tak ich , jak  
Luys, Seczenow. Ozem jest dla soczewki ognisko względem 
rozbieżnych prom ieni, tern miejsce skrzyżowania się włókien 
nerwowych w  rdzeniu przedłużonym jest w stosunku do tych 
włókien po ich rozpromienieniu się; a ja k  mały nie przeźro­
czysty punkcik w ognisku soczewki wywołuje po za sobą 
znacznych rozmiarów widmo ciemne, tak  jedna wynaczynion- 
k a  w miejscu skrzyżow ania się włókien nerwowych wywołu­
je  przerwę przewodnictwa między mózgowiem a wielkiemi 
obszarami obwodu lub trzew i zdolna jest sprowadzić, znosząc 
w szelką czynnność mózgową, w ielką ciemnię umysłową.

Jeśli rozumowanie powyższe jest ponetnem i logicznem, 
to uie wyjdzie ono jednak  z zakresu przypuszczeń, skoro ta ­
kie uszkodzenie rdzenia przedłużonego nie zostanie wykaza- 
nem. Przytaczam  więc w streszczeniu część doświadczalną 
pracy D ureta, na której opartem zostało jego twierdzenie. 
W strzykując psu z znaczną silą na powierzchnię mózgu 100-0 
w ody wywołał D nret natychm iastową śmierć zwierzęcia; se- 
kcyja w ykazała przebicie ściany bocznej 4ej kom órki, oraz 
cykniecie jej dna; bliższe badanie w ykazało, że siła , k tóra 

spraw iła te uszkodzenia, działała z w ew nątrz, co wybitnie 
spostrzegało się na pęknięciu wzdłuż pióra pisarskiego, gdzie 
w arstw y zewnętrzne tu i owdzie utrzym ywały się jeszcze 
w  połączeniu, obok zupełnego rozdzielenia od w ewnątrz, ró­
wnież przebicie boczne miało postać lejkow atą z rozszerze­
niem od wewnątrz. Nadto sekcyja w ykazała znaczne rozsze­
rzenie wodociągu Sylwijusza i kanału rdzeniowego oraz li­
czne wynaczynienia tętnicze na ścianach 4ej komórki i u uj­
ścia kanału rdzeniowego.

Zastanaw iając się nad te mi anatomicznemi zmianami, 
nad tem pęknięciem rdzenia przedłużonego od wewnątrz ku 
zewnątrz, nad rozszerzeniem św iatła wodociągu Sylwijusza i 
kanału  rdzeniowego, domyślił się Dnret że te zmiany pow sta­
w ały  w skutek ciśnienia nagle przemieszczonćj cieczy mózgo­
wo rdzeniowej ? Pod silnym i doraźnym naciskiem, któremu 
ulegają półkule przy w strząśnieniu mózgu, ciecz mózgowo- 
rdzeniow a, zaw ierająca się w  komórkach bocznych, zostaje 
gwałtownie pchniętą w kierunku najmniejszej zapory, a więc 
przez wodociąg Sylwijusza do komórki dej, przez eo prze­
wód ten doznaje gwałtownego rozszerzenia, a nawet rozszar­
pania; kom órka czwarta otrzymując nagle w iększą ilość p ły­
nu, aniżeli zmieścić go jest w stan ie, gdyż ilość cieczy mó­
zgowo rdzeniowej, zawartej w obu bocznych komórkach jest 
o 5  lub G razy  w iększą od tej, ja k ą  objąć jest w stanie ko­
m órka 4 ta i nie posiadając dostatecznego odpływu przez k a ­
nał rdzeniowy i szparę M agendiego, prowadzącą pod oponę 
pajęczynową rdzenia i ulegając gwałtownemu parciu od we­
w nątrz rozdziera się.

D nret zastrzega się przeciw możebnemu posądzeniu, że 
płyn, który poczynił takie spustoszenia, mógł pochodzić z je ­
go strzykaw ki, i dla tego kilka razy posługiwał się cieczami 
zsiad a ją ran i się, ja k  galaretą, woskiem z oliwą i t. d. Pom i­
mo, że z najw iększą łatwością można było w ykazać miejsce 
zebrania się płynu w strzykniętego, który znacbodzono na 
powierzchni mózgu między czaszką a oponą tw ardą , lub 
w przestrzeniach podpajeczynow ycli, obszerne zniszczenia 
w wodociągu Sylwijusza i 4ej komórce, o których przy po­
wyższem doświadczeniu mówiłem, udały miejsce.

Chcąc sw ą pracę uczynić wszechstronnie ja sn ą  i oprzeć 
ją  na szerokiej podstawie praw d fizyki, przedsięw ziął D n r e t  
szereg doświadczeń, których przeznaczeniem było rozszerzyć 
zakres dowodów, popierających jego tw ierdzenia i zjednać i u1 
rzeczników w naukach pomocniczych.

Jeśli na obu połowach czaszki uczynimy trepanem  p° 
jednym  otworze, i naciśniemy przez jeden z nieb palcem isto­
tę mózgową, to pomimo że sierp opony twardej zap o b ieg ł 
udzielaniu się ciśnienia drugiej półkuli, wypuklenie się mózgu 
przez drugi otwór ma miejsce, a przyczyna jego leży w  nad­
mienieni wypełnieniu bocznej kom órki cieczą mózgowo-rdze­
niową, wygniecioną uciskającym palcem ze strony przeciwnej. 
Szparą Monroa i wodociągiem Sylwijusza nie mogła w obec 
malej średnicy tych kanałów  a raptowności nacisku odpłynąć 
ciecz mózgowo-rdzeniowa do kom órek średniej i czwartej; na­
tomiast, jeśli usuniemy uciskający palec, wypuklenie stopnio­
wo zmniejsza się i znika, gdyż ciecz mózgowo-rdzeniowa po­
wolnie odpłynęła przez w ązkie , powyżej wymienione kanały  
do odpowiednich im komórek.

Poznanie powyższych stosunków tłumaczy, dla czego 
istota mózgowa w ypukła się dobrowolnie przez otwór przy­
padkowy lub chirurgiczny w czaszce. Ciśnienie pod którem 
znajduje się ciecz mózgowo-rdzeniowa jest o wiele znaczniej- 
szein od ciśnienia powietrzni, jak  to liczbami oznaczyli Ley- 
don i Pagensteclier; stosunek powyższy tłumaczy, dla czego 
przy najmuiejszem nakłuciu opony twardej i pajęczynowej 
ciecz mózgowo-rdzeniowa obficie wypływa. Jeśli to w ypukła- 
nie nic jest objawem stałym, to tylko dla tego , że ciśnienie 
pod którem znajduje się ciecz mózgowo-rdzeniowa nie jest 
stałem, że ulega ono wahaniom się względnie do natężenia 
tętniczego i siły oddychania, od których zależy.

Lecz ciecz mózgowo-rdzeniowa może być w pędzoną nie 
tylko z, jednej komórki bocznej do drugiej, ale ulegając p ra ­
wu Pascala, mocą którego płyn ściskany w yw iera rówuo- 
i ni aro wy nacisk we wszystkich kierunkach, i ciecz mózgowo- 
rdzeniowa może być wpędzoną do komórki 4ej a z niej do 
kanału rdzenia i pod jogo błonę pajęczynową przez szparę 
Magendiego. By się o tem przekonać, Dnret obnażał przez 
przecięcie mięśni karkowych błonę zasłaniającą tylną, na 
której spostrzegał tętnienie jednoczasowe z tętnieniem  i try ­
bem oddechowym: błona ta natężała się i tętnienie chwilowo 
ustawało, jeśli Dnret wykonyw ał ucisk na powierzchnię mó­
zgu przez otwór w czaszce; powtarzając to naciskanie w spo­
sób przerywany, objawy na błonie zasłaniającej otrzymał ró­
wnież przerywane., i w jak  i bądź sposób i za pomocą jak ieg o ­
kolwiek przedmiotu wywrzemy ten nacisk na półkulo mózgu, 
wyniki spostrzegane na błonie szczytowo-potyiicowej nie prze­
stają być jednakiemi. Rzecz godna nwagi, że przez czas trw a­
nia natężenia błony zasłaniającej, oddychanie zwierzęcia chwi­
lowo ustaje, a serce uderza powolnie, czasem 20 razy na mi­
nuto; w miarę zaś rozluźniania się, błony powyższe objawy 
zmniejszają się lub znikają.

Dnret nie poprzestał na prostem  spostrzeganiu opisanych 
objawów, zależnych od gwałtownego przemieszczenia cieczy 
mózgowo-rdzeniowej; dla większej ścisłości stndyjował on 
graficznie wysokość w ahania się błony zasłaniającej podług 
metody Drów F ranka  i Salathe.

By jeszcze wyraziściej uw ydatnić, jak  w ielką rolę od­
gryw a ciecz rdzeniowo-mózgowa w wstrząśnieniu mózgu, Du- 
ret uczynił jeszcze jedno, że się tak wyrażę, kontrolujące do­
świadczenie'; po p o p rzed n im  obnażeniu błony zasłaniającej 
w strzyknął on przez otwór w  czaszce wosk roztopiony iw y -
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Kalał natychmiastowe ustanie oddychania, bardzo znaczne 1 
z'v,t)liiienie ruchów serca, obok ustania wszystkich innych czyn- i 

mózgowych; pozostawiwszy* zwierzę półtora minuty , 
w .tvnr stanie, nakłól błonę zasłaniającą, przez otw ór bryznę-la 
ciecz mózgowo rdzeniowa i czynności oddychania i krążenia 
"Wzmogły się, obok objawów oprzytomnienia ^zwierzęcia-; do­
świadczenie powyz.sPć powtórzył wielokrotnie, a  chociaż z me­
go nie wynika, aly  na człowieku próby podobnego rękoczy­
nu robionemi być mogły, to jednakże znając już siedlisko i 
przyczynę zaburzeń, składających się, na wytworzenie klini­
cznej jednostki wstrząśnienia m ózgu, śmidłejby należało się 
prowadzić dzieło sztucznego oddychanfa, i uciekać się do 
krwi upustu, jako środka zmniejszającego tętnicze natężenie.

Teraz, kiedy gwałtowny nacisk na Ściany komórki 4ej 
cie.czą mózgowo-rdzeniową, wyciśniętą z bocznych komórek, 
został wykazanym, pozostaje udowddnić, że razy zadawane 
czaszce, lab upadniecie na głowę itd. wywołują podobneż na­
stępstwa. Pies, któremu zadane były śmiertelne razy^na prze­
dnią część czaszki, przedstaw iał przy sekc ji nczne wynaczy- 
nienia wielkości prosa na wysokości wodociągu Sylwijusza, 
oraz kilka na dnie dej komórki, głównie skupione u miej scą# 
gdzie fizyjologowie oznaczają^początek nerwu błędnego. Miej­
sca największych wynaczynień są miejscami, które doznały 
najsilniejszego naporu aicozy mózgowo-rdzeniowej. Sekoyja 
drugiego psa w ykazała podobne w ynaczynicnia zwłaszcza 
u ujścia b a n a łu  rdzeniowego; w samej istocie rdzenia znale­
ziono kilka w ynaezynień, zależnych od zaburzeń krwiobiegu, 
w  skutek ucisku na ściany komórki ({zwartej. Innemu znowu 
psu zadano 3® razów umiarkowanych na przednią cześć Cza­
szki; objawy następowe polegały na stopniowem wzmaganiu 

jś ię  objawów, tylokrotnie przytaczanych, a natężenie ich byhi 
w  zupełnej; harmonii dWiSły i częstości zadawanych razów.

Przy sekcyi znaleziono trzy ogniska wynacąftmienia wiel­
kości soczewicy w  części środkowej dna komórki 4ej, oraz 
drobne, wynaozynionki u początku nerwu błędnego i przy uj 
ściu kanału rdzeniowego. Poprzestaję na, przytoczeniu tyńh 
trzech doświadczeń.

Doświadczenia Dureta- błędnie by1 zostałyj zrozumiane, 
gdyby zechciano mniemań, że badacz ten nie p o s trz e g a ł in­
nych zmian po za obrdbem komórki czwartej; w y ra ja  się on 
w  tej sprawie w sposób następujący: „wszędzie, gdzie' *krąźy 
ciecz mózgowo-rdzeniową, dostrzegać się dają ślady gwałtu, 
pow stalegy nagleni przeniieszdzeniem tej oieaz^,“ a liozne 
akwaM by które rokaznł JktowarzĄszenin bijologićznemu, iliistru- 

;ją  jego słowa. Prawo Pascala, mocą którego ciecz ściskana 
z rów ną silą napiera we wszystkich kierunkach, potwierdza 

ssie przy wstrząśnieniu mózgu, jak  niemniej i to prawo hy­
drodynamiki, że w rniejftoąeh utrudnionego przejścia cieczy, 
napór ten i jogo skutki są o wicie wybitniejsza.

Dalej Dul-efcizadaje sobie 'pytanie', ozy wywody jego są 
w  zupełnej zgodzie z fizyjologiją układu new o w eg o ?  Zabu­
rzenia mięśniowe óąz, twarzy, szczęk, członków tłumaczą się 
uszkodzeniami tyeli m iejsc. kłoiie,,,uznane są prz^z- autorów 
za siedliska początku IIJ,, 'Y, V Ił i X II pary  nerwmw; >objawy 
zaburzeń czynnościowych krążenia i oddychania- •tłumaczą ś'ię 
uszkodzeniem początku nerwu liłędneg:^ k tdw  -to miejsce tak  
często ulega urazowi, jńk powyźsże doświadczania w ykazały, 
a  wyższy;stopie-ń uszkodzenia dna Tej komórki wywmhijb tm icrć 
nie Inn d n  sposobem, jak  porażeniem nerwu*ł)łędnego,J a wzglę­
dnie ustaniem krwi obiegu i oddychania,--co -poprzednio iiina- 

•seiyja doświadczeń dokonanych na zwierzętach przez Plou- 
rensa, Lougeta^ Bornarda i Ynipiana wykazała. Wiadomo ea-
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łomu światu lekarskiemu, że nakłuciem dna kom órki pzwmrtej 
wywołał 4(1. B ernard u zwierząt białkomocz i cukromoczy 
Duret w moczu wszystkich zw ierząt, u których wywoływał 
wstrząśm enie mózgu, spostrzegał białko i cukier, co przed 
nim jeszcze ogłosił Ynlpian.

(Dokończenie' nastąpi.)

Dr. L i n d p a i n t e r :  0  opatrunku borowym Listra. ($tona- 
cliijum 1877).

AYi^donmść o dzielnych własnościach przeciwgnilnyełi 
kw asu borowego zaw d/Egza Lister następującej okoliczności: 
Przed 3 laty óświadczyl Listrpwi przyjaciel jego Dr. S tang  
z Norwegii, odwiedzając go w  E dynburgu, że w Szwecyi 
odkryto nowy ś ra le k  przeeiwgńilny i używano gff na w ielką 
skalę do przechowywania pokarmów’ przez czas dłuższy jak o  
też do opatryw ania ran. Środka togą zwuuiego a s e p t y n e m  
używano w dwojakiej formie, tj. w’ postaci proszku i płynu 
zwanego „am ykoS“ Skład tego środ lS  trzywiaiitfw tajem nicy 
a dopiero Mr. Gralin, chemik wi U £fali w ykrył, iż głównym 
skutecznym pierwiastkiem  środka powyższego jest k w a s  b©~ 
r o w y.

L ister otrzymawszy te ch'mie wiadomości z ust swego 
przyjaciela rozpoczął doświadczenia z nowym tym środkiem 
i użył go najpierw  sam na sobie z powmdu zanokcicy palca 
małego, nadzwyczaj bolesnej i cuchnącej, gdzie kwras karbo­
lowy n ie 1 potrafił naw et usunąć wroni nieprzyjemnej, a nadto 
sprawiał nieznośne pieczenie wt mocnern nawet rozcieńczeniu. 
Skutek płynu „am ykos“ liył wyśmienity; L ister oblał nim  
palec i zawinął "go następnie w  gazę napojoną tymże płynem .

Kas barowy jest w wodzie zimnej bardzo trudno JHJpn- 
szczalny, za to rozpuszcza,( się on Bardzo łatwo w  wodzie 
wrzącej, przy 15° ©. rozpuszcza się w  stosunku 1 :26 , p rzy 
88° C. 1 :16 , a przy 10$° C. łatwiej niż w stosunku 1 : 8_ 
Kawrałek g'dzy flint) zamaczany w«,rozczynie wodnym kw asu 
borowego przy ciepłocie blizkiej wrzenia zabjera bardzo w ie­
le )  kwasu bonowego*' tak  że ciężar gazy wr 3-nasób się 
wzńiaga. Jożełi takiej -gazy użyjemy dowjśpfltrnnkn,;4fco w y­
dzielina w siąka w  nią bardzo łatwo nie wym ywając całej 
itości kwasu, a ilość zebrana kw asu .jest dostateczną-' do od­
wodnienia wydzieliny. Nadto kryształk i kw aśą borowegiójłiie 
są o śtfe , am cliropowate, ale miękkie i nie drażnią skóry  
mechanicznie. Przed użyciem gazę* bdrowto.j do opatrunku na­

je ż y  ranę i skórę otaczającą oezyścić z zarodków gnilny ch, 
a to przęz wymycie rozczynem chlorku zynkowsgd* 8°/0 sa- 
mejże rany, a silnym rozczynem kwm.su karbolowego prze­
nikającymi dostatecznie przyskórek skony ranę otaczający. 
Następnie zakłada się opatrunek borowy w Sposób następu­
jący’: najpierw7 przydtłada ^lę na  samą raiię:lodpowTiedniej wiel­
kości kaw ałek t. zw. silk-proteetiv ^ .eratki ySplironnójj zanu­
dzony w rbkezymie wodnym dobrze-wy^yeonym kwrasu bo- 
■rowegó; na to nakłada się kawmłek gazy lfcorowrej o k ilka 
'cali We wszystkioh kie-ruiikąch większy niż oeratka powyższa 
żamoezywyszy ją  poprzednió również 1,w: jozczynie kw. boro­
wego a w’ końcu przytw ierdza się ten opatrunek za pom dcą 
ppaski. Kwas borowy ma tę wyższość nad ltwasem karbolo­
wym, że zabliźnianie powstrzym uje' w stopniu daleko niżSzĄ-m, 
i drażni ranę daleko mniej, niż kwira karbolowy.

Te też opatrunek toojrowy szczególniej oddaje m akum i ;o 
usługi przy--przeszczepianiu skóry metodą B evcrdiiiał>;,p rzy  
etośm osttrym i cienkim nożykietn zeskrobujc się- tydko p rz y -  
skófek z miejsca dokl:ulnie« rozczynem £>$/<, kwrasu karbolo—
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wego wymytego, dzieli się go na drobniutkie kaw ałki, które 
Mg zanurza w rozezynie kw asu borowego i następnie przy­
k łada powierzebnią dolną na ranę pokrytą ezyętĄ ziarniną, 
pokrytą podczas zeskrobywania przyskórka płatkiem  gdTzy 
borowej. Powyżej opisany opatrunek borowy pozostawiM&ię 
przez dwa do trzech dni, a potem bez obmywania rany na­
k łada  śj«opbtruuek  świeży.

Szczególniej ładnie s i f  gojĄ i zabliźniają w przeciągu 
kilku dni zdarcia przyskórka przy złamaniach, a jednorazowy 
opatrunek borowy zupełnie w ystarcza do osiągnięcia tego po­
żądanego skutku zwłaszcza przy zakładaniu przyrządów usta­
lających.

Jako środek dzielnie odwaniający oddaje kwas borowy 
niepospolite usługi przy rękoczynach przedsiębranych koło 
cewki moczowej i na międzykroezu nie drażniąc przytem 
błony śluzow ej, a niszcząc nieprzyjemne wyziewy w stopniu 
przewyższającym o wiele działanie kc^asu k a r b o l o w e g o .

Kwasu borowego można wreszcie z wielką korzyścią 
używ ać w postaci maści w stosunku nastj|rującym : bierze się 
1 część kwasu borowego dobrze sproszkowanego, 1 część 
wosku białego, 2 części parafiny i 2 części olejku migdało­
wego; stopiwszy wosk i parafinę przez ogrzanie z olejkiem 
migdałowym miesza się to wszystko należycie z kwasem  bo­
rowym w moździerza ogrzanym, dopóki m asa nie zgęstnieje, 
poczem się ją  odątawia. Masa oziębiona j,est dosyć tęga, ale 
przez rozcieranie w małych dawkach fiHOO) w jupździerzyku 
zimnym nabiera wlasnpśei maśqi jednostajnej, k tórą  potóm 
rozsmarowuje się w cienkićj w arstw ie na cienkim muślinie lub 
m ateryi lnianej, t

AYydzieliua rozpościera się łatwo pod tą^m aśeią przyle­
g a jącą  do rany i traci skutkiem działania kwasu borowego 
swoje własności gnilne, z drugiej-zaś strony łagodny  ten śro­
dek przeoiwgnilny sprzyja bardzo gojeniu się rany. Lister 
z dobrym skutkiem nżywal tej maści przy wykonaniu .ręko­
czynu twórezeghjs w ydaw szy  nader rozległy wrzód żrąfiy zaj­
m ujący niemal twarz całą. Maść borowa oddaje w kohpu nie­
pospolite usługi zastępują-Ct^óratkę ochronną w przypadkach, 
w  których niepodobna ustrzedz się wydzieliny posokowatej 
z głębi samejże ran^T np. po wypilowaniu stawu z powodu 
otwartego ropienia kości, jeżeli w strzykiwanie chlorku zynku 
nie potrafiło wytępić gnilnego rozkładu w głęb, rany. W ra ­
zie używania maści borowej rozpościera sję wydzielina pod 
opatrunkiem  tego rodzaju tylko w  cienkiej warstwie i zostaje 
dostatecznie odwonioną, a dowodem tego jest ta  okoliczność 
że opatrunek taki zdjęty po 2 lub 3 dniach nie cuchnie tak  
mocno, jak  opatrunek z oeratką, lub opatrunek wilgotny 
zdjęty już po 2u igodzinaeh. Nie tylko zatem atmosfera poko­
ju  nie jest zanieczyszczoną, ale i dekarz nie potrzebuje zmie­
niać tak  często opatrunku m aścią borową.

Znakomite to własności tego nowego środka przeciw- 
gnilnego powinny stanowić dostateczną zachętę do przedsię­
b ran ia  z nim dalszych umiejętnych doświadczeń w dziedzinie 
chorób zewnętrznych. Obt.

G e i p e l :  0  zastosowaniu przyrządu pneumatycznego F ran k la  
w śm ierci pozornej.

Dziecko wpadło do wody i dopiero po upływie 5 minut 
wydobyte zostało w stanie zamartwiczym. Zastósowano na­
tychm iast oddychanie sztuczne, a po upływie 3 n rn u t klatka 
piersiowa podnosiła się nieco. W tedy G. posłał do m ieszka­

nia swego w pobliżu się  znajdującego po przy. ząd pneuma­
tyczny F rankla  i w yciągnął silnie powietrze z płuc dziecięcia,, 
w skutek czego przestwory międzyżebrowe i brzuch zapadał} 
się; po dwurazowein wdychaniu powietrza zgęszczonego świe­
żego tocklychanie stało się dokładnem, a tętno i uderzenie 
serca wyniacalnemi. dNastępnego dnia dziecko było całkiem 
zdrowe, skutek więc był świetny a silne wyciąganie powie­
trza okazało się nieszkodliw ej? Ponieważ skuteczność przy­
rządu F rank la  jest przynajmniej tak  wielką, jak  przyrządu 
indukcyjnego, ponieważ nadto pierwszy jeśst łatwo przenośnym  
i natychm iast do użycia stosownym, wiec autor zw raca nań  
uwagę. (Beri. Mm. Woeh. 1878. hNr. 6.) L . B .

IV. Posiedzenia Towarzystw.

Sprawozdanie z Walnego Zebrania Wydziału, Lekarskiego1 
Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu.

Posiedzenie z dni i l9go grudnia 1877 roku.

1) Przewodniczącym^ dla wal|ago Zebrania wybrano Dra. 
KarczeWŚłćie!'o, przełożonego zakładu dla obłąkanych w Kowa- 
nówku.

2) Protokół z ostatniego walnego Zebrania odczytano i 
przyjęto.

3) Dr. K o h l e r  z Kościana potrącając pokrótce o najwa- 
żniejszdprodki ożywcze, jak  wino, eter it(l., używane z dobrym 
skutkiem w k r w o t o k a c h  m a c i c z n y c h ,  namienia, ż.e daleko 
lepszeYjegzfcźjTrezultaty spostrzegał po c i e p ł y c h  o k ł a d j f f l i ,  
stósowanMli w takich razach na głowę. Zdaniem K. chodzi tu 
przedewstystkiem o jak  nifljśpipźbiejsze przysporzenie mózgowi 
krwi, co się właśnie przez ciepło osiąga, przyczem nadto głowi 
chorej układa nisko. AY kilku rozpaczliwych przypadkach widział 
K. przy tego rodzaju lecmśuu Mnakomite rezultaty: chofe odzy­
skiwały szybko utraconą przytomność, puls wznosił się zimc-znie. 
Takie same rezultaty spostrzegał przy silnych krwotokach zniosą. 
Dr. M a t e c k i  przytacza, że w praktyce swej już dawno używał 
przeciwko krwotokom macicznym gorącej wody, w khjrej maczał 
ręczniki i obwijał gło\Vę.

4) Tenż<e wspomniał y  krótkich słowach o rezultatach,, 
do jakhli doszedł pj^y stosowaniu k a r a c z a n ó w  (blatta orjen- 
talis) w chorobach nerkowych, płucnych i tytycowyćh. Sposób 
wyrabiania ̂ łeku jest prosty. Karaczany suszy się w mecu, potem 
tłucze miałko w moździerzu; co do dawki, połfawał trzy razy 
dziennie po 0-06 w proszkach. AY kilka godzin po zadaniu tego- 
środka widział silne zapocenie się całego ciała, stolec wolniejszy: 
rozwolnienia moćniejszego nie. spotykał nigdy. AY chorobąch ner­
kowych rezultaty były bardzo dobre, bo białko ustępowało sto­
sunkowo Szybko; mniej zaś pomyśluemi okazały się karaczany 
w chorobach płucnych i śereowych.

5) Następuje odtyyt Dra Z i ć l e w i c z a  p. t. „ S p o s t r z e ­
ż e n i a  n a d  s t o s o w a n i e m ,  c h l o r k u  p i l o k a r p i n a  w c h o ­
r o b a c h  d z i e c i ę c y c h “. (Odczyt ten będzie umieszczony w ca­
łości w najbliższych numerach Przegl. Lek.)

6) Dr. K a c z o r o w s k i  odczytuje rozprawę swą p. t. 
p r z y c z y n e k  do c i e p ł o t y ,  j a k ą  z a c h o w y w a ć  w y p a d a ,  
w o s t r y c h  w y s y p k a c h ,  m i a n o w i c i e  w ż a r n i c a c h “. 
(Rozprawa ta umieszczoną jest w Nrze poprzednim i niniejszym 
Przegl. Lek.)

7) Na przyszłe walne Zebranie uchwalono dyskusyję nad 
tematem: dalsze spostrzeżenia nad ostremi wysypkami.

Na tern posiedzenie zamknięto. B r . St. Jersylcoicski.
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V. Wiadomości bieżące.

'* Kraków, d. 14 lutigo. Na posiedzeniu k o m i s y  i s a n i ­
t a r n e j  m i e j s k r S j  z tl. i) b. ni. przełożony departamentu AT. 
podał do wiadomości komisyi, że wszystkie pnrpozycyje jej, nezy- 
nRure na posiedzeniu poprzedniem pod wzg-lędem zapobieżenia 
d u r o w i  p o w r o t n e m u  zostały wykonane. Następnie skonsta­
towano, że dur powrotny nie pojawił sio jeszcze ani w mieście 
ani w garnizonie i że od kilku dni już mniej ehorycll przybywa 
do szpitala św. Łazarza, że wiec nie zachodzi poti^ełta urządze- 
uia ze strony'gm iny osobnego szpitala. Natomiast M agistrat oświad­

czy ł gotowość .oddania rekwizytów pozostałych ze szpitali chole­
rycznych, które istniały w r. 1873,. na cele mającego się otworzyć 
H  szpitalu św. Łazarza pawilonu dlti' tyfusowych.

Następnie przyjęto wnioski: 1) prof. J a n i k *  w s k i e  go:  a) 
■uby M agistrat oześdiój niż dotąd podawał pod opinije komisyi 
sprawy miejskie, mającę styJB Sjó  z higijeną; b) aby Magistrat 
Wyjednał n I)yrekcvi poć*  pozwolenie, aby doniesienia łękąrzy 
o pojawieiuiwiig choroby zaraźliwej bezpłatnie przbz poczto miej- 

feeową doraczaue były Magistratowi; 2 ) prof. K o r c z y ń s k i e g o
0 wyznSPjfft® komisyi; mającej podawać środki przeciw ospie 
panującej ciągle w .skutek zanipdbywaiięgo ze strony osób p ry­
watnych szczepienia. Do komisyi tej oprócz wnwsKoflawcy wcho­
dzą prof. J a n i k o w s k i ,  Dr. B ntSB% k , oraz z po za komisyi 
prof. J a k u b o w s k i .

O S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W tygodniu 5 (od 27 
^tyczrua do 2 lutego) zmarło w Krakowie" <T§6b 33W M łtnjżćzyzn
1 B i  kobiet; 16 osób w obwodach i 17 w szpitalach; roczna śmjw- 

itelność na ł©£)0 osób stałej ludności wynosiła 81,1$ we Lwowie 
26,2; w , W arszawie 29,4; w Wiedniu 31*7; w Budapeszcie 44,6; 
w Pradze 3£f,'8; w TryjeŚcle 48,4; w Genewie 3-8,4; w Brukselli 
2*Jfc w Paryżu 26,6; w Lpndynię 24,3; w Kopeiihadze% ^,0; 
w Stokholmie 21,2 ; w Ghrysty-janii 36; w Petersburgu 53,3; 
w Odessie *39.,1; w W enecji 32,4; w Bukareszcie 46,0; w Ale­
ksan d rii 38,3; w ‘Berlinie 23,5; w Króli&weu 34,9; w Gdańsku 
£25,fe; w Poznaniu 24,5; w W rocławiu 24,1; w Monacliijuni
w AYtirzbnrgu 42 ,65 w Dreźnie 2 1 p . AY tym czasie zmarło w K ra­
kowie z cliórób zakażnyćli 8 m ® , mianowicie: z ospy 2 osoby 
nieszczepjoiie, z odrj 1 , z dławca Nj z róży 1 , z cłurn powrotnego 
1, z czerwonki 1 . Dur powrotny utrzymuje się prawie w jedna- 
kowem nasileniu i częścićj kończy się. śmiercią.

* W arszaw a. Morderca prof. ' d i r s z t o w t a  skazany został 
d. 8 bm. w 2ój instancyi n a ’ 15 lat ciężkich robót z osiedleniem 
w Syberyi i pozbawieniem praw Przesłuchano przy rozprawie 
Drów Chomętowskiago i Zalewskiego , którzy na wniosek obrońcy" 
badali st-au umysłowy Sroczyńskiego i orzekli, że jest umysłowo 
i moralnie bardzo słabo rozw inięty; następnie proff. Kosińskiego 
i Czausowa, którzy uznali ranę. zadaną prof. Girsztowtowi za 
śmiertelną, oraz D ra Stankiewicza, wreszcie proff. AVisłool«ego i 
Kotelcwskiego. P. Wisłocki na zapytanie obrońay, w ja k ą  część 
ciała zadają rany chcący kogoś zabić, odpowiada, ig  w głowę, 
pierś, brzuch lub rzadziej w szyję. Na dalsze pytanie, ozy ran 
podobnych uie zadaje się w nogę, zapewnia, że ten ty lko, kto 
zna dobrze położenie i znaczenie tętnicy udowej, może w zamia­
rze zabicialtuderzać kogoś w nogę. P. Kotełewski twierdzi, iż 
przecięcia art. profundae nie można podług prawa obowiązującego 
uznać 'za  bezwarunkowo śmiertelne, gdyż prawo za takie uważa 
tylko te raujj i uszkodzenia, które „wszędzie i u wszystkich lu­
dzi wywołują śmierć. “ (R u r . W ctrsz.)

AY przypuszczeniu, że  ̂Sprawozdanie oddało wiernie odpo­
wiedzi dwóch ostatnich znawców, musimy wyjazić zadziwienie na- 

'Sze, że lekarze sądowi właśnie tak, a nu* inaczej, Urzekli. Odpo­
wiedź pierwszego znawcy zm ierzała-do tego, aby poprzeć twier­
dzeniem obrońcy, jako sprawca nie miał zamiaru zabicia swej ofia­
ry, skoro ją  implfził „w nogó? 1 AVątpimy, ażali nawet ten, który 
zna położenie i znaczenlw tętnicy udowej, ugodziłby kogoś w „no- 
■ę.,“ gdyby miał zamiar zabicia go , ponieważ taki znawca ana­
tomii wiedziałby zarazem, że pewniej dokona zamiaru, jeżeli ugo­
dzi inną okolicę ciała; a z drttgiej strony nie ma wcale dowodu, 
że S. ch&iiił prof. G. ugodzić w „nogę11 i czy przęćiwnie nie 
mierzył właśnie w brzuch; trzeba tu  przedewszystkićm uwzglę­
dnić wzrost spraWcj w porównaniu źe wzrostem napadniętego, 
oraz ruch, który mężp ostatni wykonał w oliwili napaści. —  Co
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do orzeczenia drugiego apawcy, to wprawdzie uie wiomy, czy u- 
stawa rosyjska uznaje tylko te rany i uszkodzenia za bezwarun­
kowo śmiertelne, które „wszędzie i u wszystkich ludzi wywołują 
Śnuerć,“ — alę to wiemy, że nauka już od dawna porzuciła sto­
pnie śmiertelności, i że obaeuie znaySca jak  z jedn^A stropy nie 
może zgóry orzekać o obrażeniu, żęp jest śmjąrteliiąm, dopóki &m$er- 
ci nie wywołało, to z drugićj pmwinien uznać ranę za śmiertelną skoro 
śmierć wywołała pomimo, że pom-qg umiejętna została udzieloną. 
Obrażeń zaś, które „wszedzje fi n wszystkicli ludzi śmierć wywcPl 
łu ją11 uie znamy wcale i ztąd też pochodzi słuszna zasada, że 
dopóki obrażony żyje, obrażenia nie wypada, uznaweźa śmiertelne.

* W iedeń. Pro fi H y r t l ,  żyjący+yd c-zMi ustąpienia z k a­
tedry na posiadłości swej w .Perchtolsdorf pod AAriedniemJ pomi­
mo, że coraz więcej zapada na wzroku, zajmuje sję, 'ciągle p ra ­
cami, oduoszącemi się zwłaszcza do anatomii porównawczej, a ró­
wnocześnie pracujerpad s ł o w n i k i e m  w y r a z ó w  l e k a r s k i c h ,  
a szczególniej nad tłumaczeniem pochodzenia wyrazów służących 
do oznaczenia chorób-* których początek wywodzi z językqw: he- 
brąjąkiego, chaldejskiego i liksspańskiego. .Szęśe godzin dziennie 
poświęca 011 tej p ra e j znakomitej a pomagający 11111 prosektor 
wypisuje mu ustępy z dzieł se ra c h  i rzadkich. Żelazna wola 
uczonego starca pokonywa wszelkie tru d n p śd ,, a co mu niektórzy 
poczytują za dziwactwo, je s t  tylko wypływem energii woli. T ak  
lip. opowiadają* 6‘. nim sąsiedzi, że po kilką* goefcin w nocy spa­
ceruje w swoim ogrodzie, chcąc zawczasu zapoznać się ze wszy 
stkiemi zakątkami, aby w razie zupełnej utraty7 wzroku, która go 
podobno czcfca', m ójSuez cudzej'pomocy chodzijćaprzynajmniej na 
swoim gruncie. Ponieważ, H y r t l  jest znakomitymi filologiem, więc 
słownik jego, j.eżełi go ukoffezy', będzie ni^zawódnie znakomitym 
przyczynkiem i do dziejów Grauk lekarskich.

> J *  P r a 9a  Czeska. Pod reflakcyją prof.^E i s e 11 a wychodzić 
będzie dzieło zbiorowe o p a t o l o g i i  i t e r a p i i  w języku cze­
skim. Dzieło to obejmować ma 200— 250 arkuszy druku i ukażę 
się w miesięcznych 4-arkuszowych zeszytach'; w drodze prenume- 
racyjnej „zeszyt kosztować bedzić tylko 60;et. AY pracy tej oprócz 

jjekarzy praskich udział wezmą i znakomitości czeskie po za k ra ­
jem bawiące, a mianowicie: f r o t  A l b e r t  w InsbruŁu, proff. E. 
I L o f m a n n  i Cli  w o s t e k  (we AYiedniuL prof. L - a mb l  (w AYar- 
szawie).

* Petersburg. Profesorowie akademii medylm-ckinirgicznój 
postanowili „ze wzglgdn na zakrńs wylyladów lekarskich dlatsłu- 
c.ljtczBK płci żeńskfBj oraz na pracowitość i praktyczne zasługi 
tych ostatnich, wyjednać u władzy pozwóiełiie przepuszczania 
tyeliże słuchaczek do egzaminów na jto p n ie  tankow e zarówno 
z mężczyznami, którzy kończą kurs u uniwersytetach i w aka­
demii11 . ( R w .  W a rsz .)

*  M ianow ania i odznaczenia. Byli profesorowie akademii 
józefińskiej w AATedniu B e r n a t z i k  i E n g e l  otrzymali tydul 
radzców rządowych, a próL I-I a u s k a krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa; wszyscy trzej z powodu przeniesienia w stan 
spoczynku. —  PsycLijatryk Dr. E. L%v i u  s t e i n  w Neiisclione- 
berg pod Beflinem otrzymał tytuł tajnego radzcy zdrowotnego.

Proff. nadzw. uniw. w arszawskiego: K o s i ń s k ą  0 ł  f r e ­
nt o w&ki  i T r a n t R o t t e r  mianowani zostali proff. zwyBajny- 
m i: pierwszy kliniki chirurg, wydziałowej, drugi kliniki chirurg, 
szpitalnej i chirurgii teoret.y&nej, ostatni chorób skórnych i syfi- 
lity-pznych. —  Asystent i docent fizyjoj.ogji w Budapeszcie D r. 
Ferdynand K 1 u g mianowany prof. nadzw. —  Dr. J. K o 11 m a 1111 
proC nadzw. w Monachijum powołany na katedrę anatomii opi­
sowej w Bazylei.

* Nekrologija. Lhniejętnojió^poniosła znóY7 niepowetowaną 
stratę: d. 1 m. umarł w Payyżu K ia i lp jS z  B e r n a r d  (uro­
dzony d. 12 lipca 1813 r.) profesor fizyjologii i członek aka­
demii. Na mocy uchwały parlamegitu, zapadłej w skute,k wniosku 
ministra oświaty p. Barbóux zwłoki wielkiego badacza pochowane zo­
staną na koszt państwa; —  rzadkie to odznaczenie godne takiego męża!

AV Paryżu zm arł Dr. H i r t z ,  do r. 1871 prof. w wydz. lek. 
w S trasburgu; w Lipsku Ernest AA7 ejb e r , słynny prof. anatomii 
i fizyjologii, w 83 roku życia.—  Dr. A. A V agner lekarz powia­
towy we AYiedniu zmarł w 35 roku życia zaraziwszy Sję*Dłonicą..

Sylwester Ł u c z k o w s k i  rodem z Chełma, gub. lubelskiej 
wychowaniee uniw. warsz. f  ^5  roku życia ua dur w Fh-ąteszti; 
w Zamościu j- Dr. AATadysław S k u b  o wic, z również na dur w 43., 
roku życia.
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H e d a k r y j a  otrzymali:
JśZEPAROWIGZ Dr. J. Przyczynki <lo kazuistyki chirurgicznej. 

Gzgpe 1. Kumów 1877, 8vo s(i. 80. (Osobną odbicie z Przęgi. J^r.)
Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń © in k f i  bahieologicznój 

t’o w .  'Jek. krak. z r. 18'77. Kijaków 1878, in 8vo, str . LTTI i 79 z ryciną. 
(Zawiei^»historyję zawiązania się Komisyi w 1'ow. lek. krak., protokóły 
z  posiedzeń, oraz artykuły prof. K o r c z y u s k i e g b ,  L u t o ^ ą ń s k i e -  
g o ,  S e i b ó r o w s k i e g o ,  B l a t t e i s a ,  Ro f f a  i prof. O l s z o w s k i e g o .

Piśmiennictwo lekarskie. Prof. DUMREICIJER: Uiber die Noth- 
wendigkeit voh Refornnjn des Unteyriclites an den medicinisclien Facul- 
t&ton Oesterreicks. Wien 1828, A. Holder. in 8to © C  str. '-50 kr.

C. LOMBROSO: Sulla medicina legało del e.adavere, secondo gli 
ultimą--studi di Gertfiąnia ed Italia. '^ecnica-Identita, Fisiplbgia del ca- 
dayere, Legislazione. Torino Fr. Boaki. 1877, 8vo, str. 200.

CLAY <J.: The OLmmftte llandbook of Obstefi^t Surgery. With 
101 Illustrations. 12. Philadelpiiia. sh. 10.

FĘRRARI P.: La sifilic^ ereditaria studiata in relazione alla 
cliniea, alligiene ad alla merlicine legale. 8. Pisa, I- B. 50.

CSŚlENEAU d€ łTUgJY R.: Aperęu de la theorie cłu germe cion- 
tage, de 1’applieation de Jfe.tto tlieorie’ fi Pedologie de la iieyre typhoi- 
de, oonsiderations sur les iinoyens prophyliietiąucs. 8. Paris. Uenner 
Bailliere et Co. J'r. ldC , ,

KO.EIiEKLE E. De l’he«iostase definitiye par compression ex- 
cessiye. Avec "20 lig. gr. |®J Sta-asshurg. Sąhultz #t Co. M. 3.

LEBERT II. Die Krankheiten des Hagens klinisch u. mii liieson- 
derer Riicksicht auf Hygjęne u. J’kerapie bearbeifeŁ gr. 8 Tubingen. 
Lanpp. M. 10.

R0SENT1IAL. Tr.nite ęliniąne des ntaladies du systeme nerveux. 
Trąd de 1’alleinand sur la, Ć*e<I par Dr. Lubanski In 8. Paris G. Masson. 
Fr. 15.

.SCHNEIDER Ml. Yerbreitung und V» anderung der Chelera- 
Grajihisch dargesKllt nach K^omplrtnnf der grosseai Seuchenzuge rturc 
Iudien u. weiter dureli Asien u. Europa. M. 5 Kartem Tiibifcre® 
Lanpp. M. 3.

WITKOWSKI G. Strueture et fonetions du oorps liumain. 8 
lirraihłis. In 8 , avee 400 gyayurss sur bois. Paj’is. Lauwereyns- 
A Fr. 1 .
— Atlfcs: le corps humain, la ,tete et le eon, Toeil, le laryns, le crane 
et le nerreau. Planches colorióes et superposees. Paris. LawereynS- 
Fr. 14.

  •    ....... .......    —

Tow arzystw o lekarskie  krakow skie odbędzie we W to re k  
dnia 19‘Juteg'o (wyjątkowo z powodu posiedzenia Akademii 
umiejętności) o godzinie 5t<ej posiedzenie zwykłe, na którym 
l)  .kol. J o r d a n  opowie przypadek położniczy i okaże odno- 

się do niego wyr^lPĄBatomiettng 2) 'kol. W  u r s t  mó­
wić będzie o wartości ezerynu w jask rze; §) kol. S k ó r c z e  w- 
s k i  odczyta dalszy qiąg’ swej pracy o leczeniu atonii żołąd­
ka  i jelit.

Korespondency ja  Redakcyi • iftnii 11 is!racy:
Dr. K. K. W Ł . Artykuł otrzymaliśmy i i umieścimy.

Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. L. Blurnenstok.
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ASTMY
e
5 Duszność, chrypka, katary za- 
|  dawnione i wszelkie cierpienia ka­

nałów oddechowych ustępnją po 
użyciu Rurek antiastniatycznych 
p. Levasseura, i|S. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- t 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- \ 
gułek antinewralgijnyeh Dra CRO-  ̂
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ; 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 23. Ć

Ś D o s t a ć  m o ż n a  w  s k ła d a c h  m a t e r j a ł ó w  a p t ą c z n y c ł i  P .  G nl leeo  i 4.  M r o z o w  »
S s k i e g o  u l i c a  M io d o w a  w  W a r s z a w ie  ; w  K r a k o w ie  w  a p le c e  p. .i. T ra n cz y n s k ie jr i i : - 
J w e  L w o w i e  w a p t e c e  p. Mi ko]asi /hą  ; w  U ro d a ch  w  a]tt5«e p. K n l la k a .
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ELIXIR ET DRA6EES DD D' RABDTEAD
(I,;m ró ;it de P li.s liiu l de F ra n e e )

E LIX IR  I PIGUŁKI D OKltłiRA RABUTEAIL w yp4*óbowane zosftdj 
w szpitalach paryzkich przez profeęsw ów  Ftikultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako  skuteczniejsze od w szelkich preparatów ' zalecanych.'

P reparata  te  z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , regu lu ją  O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , wzm acniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e , niespraw iając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Sprzedaż hurtow a w  P a r y ż u , u  p. GLIN et Ce, ulica Racine, 14. Dostać 
można : w  W arszaw ie, w  składach m ateryałów  aptecznych pp. Mrozo­
w skiego, Zfeuschnera, Szym ańskiego et Ce i L ilpopa; we L w ow ie , w  aptece 
p. M ikolaschaĄ w K rakow ie , w aptekach pp Trauczyńskiego i Redyka.

RUDOLF THURRIEGL
Fa b ry k an t  ch i ru rg i c zn y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
Alseryorstadt  am G lac is .  S chw arzspan ierh iins  Nr. 5.  

poleca Się ze wszystkiemu tego rodzaju nale&ictemi artykułami 
wedle najnowszej konstrnkcyi.

DokładnaKcenniki przesyła na żądanie darmo.

n Mooteur € L IM
L a u r e a t  de l a  F a c u l t e  de M edecine a P aris

(P  R I X M ą j f T H Y O N )

i K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  I h a O L I N  z  B r o m k u
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i ka­
nałów oddechowych, a szczególniej na- 
stypujących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, I-lysteryach, Padaczce, ZawTotach, 
pbłęrlzie, Bóleściach głowy, Dolegliwo­
ściach narządu moczo-plciowego, dla 

i ukpjonia wszelkich rozdrażnień ner- 
| wowych. —
! W  P a r y ż u  u  p. CLIN e t  Ce, u l . R a c i n e ,  14.

Dostać można : w K rakow ie, w  apte­
kach pp. 'Trauczyńskiego i Redyka i we 
w=z y s t, 1 v i cck - %  a  az n i ej s z y oh a ptekąch.

f0dwar zdrowia Lemaira.j
Odwar zdrow ia  Lem aira  u ż y w a n y  przez j 

znaczn ą  l iczbę  lekarzy ,  j e s t  to środek naj-.  
' łagodniej  rozw a ln ia jąeo  orzew iająey;  le c zy  j 
z a p a r c i a  najuporczyw sze  i c ie ridcn ia  to 

, w a rzy szą ee  im ja k  k r w  a w  n i c e , maciii -  
nicę,  dnę,  gościt łc, ból g ło w y  p o ło w ic zy ,  na  
w a ły  m ó z g o w e  *. przyw raca  czyn nośc i  tra­
w iące  żołądka: (patrz w s k a z ó w k e j  i

Apteka  Lem aire  w  P a r y ż u  I I  rue de 
tiram m ont 

D o sb ie  m ożna  w W a r s z a w ie  w  skła -  
i dacii mat. ryhklów a p t Ą ^ i y c h  1 P .  Mrozo- 
• w s k ie g o .  Zenscbnci'!!, S z y m a ń sk ieg o  et Conip. 

i Lilpopa; w e  L w o w i e  w aptece  P .  M iko- |  
lascl ia;  w  K rakow ie  w  aptek ach P P .  Tra-  
u e z y ń s k ie g o  i Redyka;  v? C z e n i io w ca c h  w  a p ­
tece P .  G o l ioh ow sk iego .

lUilorji T o w a iz y s tw a  leK arok iegu  k ra k o w s k ie g o . W  d r u k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g ie l l .  p o d  z a rz ą d e m  I g a .  S te lc a .


